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Edward Michałek w Poznaniu.
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Dziennik Poznański
3zi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (inseratów): 

wiersz» drobnego 15 fen. — Reklamy od wiersza
drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).

Listy
jjdakcyi, Administracyi i Ekspedycyi winny byd 

frankowane. NNIKPOZMANSK
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50_ fen„ w Państwie nie- 
mieckiem i w Austryi 9 mar. 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francyi, 

Anglii i Szwecji 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-anstryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksp. Dziennika Pozn.

W nadsyłane Redakcji nie
Rękopisma

zwracają się i niszczone będą
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W Paryżu Libraire du Luxe
Ajencye Dziennika Poznańskiego:

wie : L. Zboraiski.

przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. _
R e^t e m e y e r, Internationale Annoncen-Éxpedition. „Invalidendank“ Behren- 

Voglip. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i M o s s e — W Plesze-
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POZNAŃ, 13 października.

Najświeższe telegramy, jakie odbieramy dzisiaj w 
i jawie wschodniej, nie wzbogacają dotychczasowych 

LHiszych wiadomości co do akcyi dyplomatycznćj mo- 
l!T «Stw, akcyi, toczącej się od tak dawna a nie mogącej 
” idnym jeszcze poszczycić się rezultatem. Wiemy tylko 

Nr le, że Porta w istocie podała projekt zawarcia ro- 
jma na przeciąg sześciu miesięcy i że o tym projekcie 

ant warunkach rozejinu w dniu 11 bin. zawiadomione zo- 
poh ały mocarstwa. Pogłoską zaś podobno jest to, co pi- 

no już o tych warunkach, bo takowe dotychczas nie 
—- ają być jeszcze znane. Mimo to najrozmaitsze obie- 

iją wieści tak o warunkach samych jako tćż o odpo- 
iedzi, jaka ma być udzieloną Porcie. I tak telegrafują 

II Pera pod dniem wczorajszym, że Porta, podając pro- 
L ’ kt zawarcia rozejmu aż do 15 marca r. p., zawezwała 
hi, «carstwa, ażeby celem uregulowania szczegółów wyde- 
(51gowała oficerów. Dowódzcy tureccy odebrali rozkaz 
— (rozumienia się z komendantami serbskich i czarnogór-

biich oddziałów. Linia demarkacyjna ma być pocią- 
fiętą na podstawie uti possidetis, wszakże oświadczyła 
idobno Porta, że ustąpi ze swych stanowisk, które za- 
la w Serbii, jeżeli Serbowie dadzą przyrzeczenie, iż nie 
jmą tych stanowisk. Co do odpowiedzi mocarstw 

arc ropejSkićh na propozycye tureckie, to wszystkie wia- 
imości zgadzają się na to, że będzie odmowną, już to 
a tego, że gabinety nie dowierzają, ażeby Porta do- 
zymala przyrzeczenia, już to wreszcie z tego powodu, 

»”»! zdaniem prasy Rosya tak wszystko układa, takie robi 
ludności, ażeby nie przyszło do zawarcia pokoju, tylko 

eby sama mogła wystąpić z interwencyą militarną. Ale 
rząd serbski nie myśli podobno zgodzić się na projekt 
irty. Według Biura Reutera postauowiono na 
naradzie ministeryalnej w Białogrodzie wtedy tylko 

zystać na zawieszenie broni, jeżeli takowe poparte bę- 
,en. ie jednomyślnie przez wszystkich reprezentantów mo­
na rstw — aTageblatt odbiera nawet wiadomość, 
iolm ®er^*a oświadczyła już, że pod żadnym warunkiem 

¡zgodzi się na tak długo trwający rozejm, ponieważ 
tym czasie sprowadziłaby Turcya azyatyckie i afry- 

irge ńskie wojska, podczas kiedy Serbia przygotowaną jest 
nn’ zimową kampanią i ze spokojem oczekuje końca walki, 
‘gotowość tę do dalszego prowadzenia ,,woinv notwier- 

<|ają tćż i inne pisma podnosząc, że nikt me łudzi się

9 b. m. niepomyślną była dla Czarnogórców. Wojska 
tureckie posunęły się o pół mili na północ od Spuzu i 
zajęły pozycye Czarnogórców. Również pod Kłobukiem, 
Zaslapiem i Grancavero oszańcować się mieli Turcy. 
Telegram zaś z Cetynii donosi, że oddziały Dakowicza 
nie tylko obróciły w perzynę Liubinje, ale spaliły także 
w jćj okolicy wszystkie tureckie wsie. W walce, którą 
tam stoczono, poledz miało około 1500 Turków, pod­
czas kiedy strata Czarnogórców wynosi tylko sto trzy­
dzieści żołnierzy.

W końcu nadmienić jeszcze należy, że G o ł o s w 
ostatnim swoim numerze, w którym zastanawia się nad 
stósunkami Rosyi do innych mocarstw, zarzuca niedwu­
znacznie Francyi, że się trzyma na uboczu a nie popiera 
polityki rosyjskićj. Mogliśmy się byli spodziewać — 
pisze G o ł o s — że rząd francuzki po doznanych klę­
skach i upokorzeniach skorzysta teraz ze sposobności i 

•starać się będzie o odzyskanie dla Francyi stanowiska 
pierwszorzędnego mocarstwa. Cóż się natomiast dzieje? 
Otóż ta Francya, która powinna łączyć się z Rosyą, 
przechyla się na stronę Anglii, jak'gdyby od nićj mogła 
się czegoś spodziewać. Nie widzą daleko politycy fran- 
cuzcy, — jeźli nie widzą, — że w kwestyi wschodnićj 
Rosya me jedną mogłaby Francyi wyświadczyć przy­
sługę; szkodzi więc własnemu krajowi ks. Decazes, nie 
popierając planów rosyjskich a szkodzi głównie dla te­
go, że nie domyśla się i nie chce widzieć, iż rolę 
pośrednika, jaką przyjąć na siebie winna Francya, ode­
grają Włochy. Wtedy alians Rosyi, Austryi, Niemiec i 
Włoch wystarczy na sparaliżowanie polityki angielskićj 
i na załatwienie kwestyi wschodnićj bez Anglii i Francyi.

Nowa ustawa pruska o języku 
urzędowym.

IV.
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icy rosyjscy — pisze Politischc Correspon-
H i n z — wciąż przybywają. Nie ma dnia, w którymby 

dział jakiś świeży nie ukazał się w Białogrodzie. To 
a 0 ż tworzą teraz kadry dla 10 batalionów rosyjskich.
.zyallimoi to żąda jenerał Czerniajew więcćj jeszcze posiłków.
8' skutek tego powołał minister wojny wszystkich liczą- 
* ch od 43 do 52 lat pod broń. Rozkaz ten dostarczy 

| j) tysięcy świeżego żołnierza a armia nad Morawą 
* Vzyć będzie około 140 tysięcy wojska.

Z teatru wojny odbiera Politische Corre- 
ondenz doniesienie, że walka pod Spuzem w dniu

Przyznaną jest rzeczą tak w komisyi pru­
skiej izby poselskiej podczas obrad nad roz­
trząsaną tu ustawą, jak nie mniej i na posie­
dzeniach pełnej izby, źe ustawa ta wymierzona
jest przeciw iezvkowi pnlslripynn T,..,r 
Lic iiicniiccKiC, jakiemi ludność pewnych części 
monarchii pruskiej jeszcze mówi, wciągnione tu 
w grę właściwie tylko dla decorum, dla nada­
nia całości pozoru objektywnego.

Lecz gdyby tego wyraźnego przyznania 
nie było, już sam wstęp w motywach rządo­
wych byłby nam tego wystarczającym dowodem.

Powiedziano tam w końcu ustępu pierwsze­
go jak to już w artykule III przytoczyliśmy:

Wzgląd na ludność innym mówiącą językiem, 
na jćj wolność wykształcania i używania swego 
idiomu nie może nigdy prowadzić do tego, aby

ten język inny uznać za równouprawniony język 
państwowy.
Co w oryginale tak wyrażono:

Die Rücksicht auf die Freiheit (der anders re­
denden Bevölkerung) in der Ausbildung und Be­
nutzung ihres Idioms kann doch niemals dahin 
führen, diese andere Sprache als eine gleichbe­
rechtigte Staatssprache anzuerkennen.
Otóż głoszą tu Prusy wcielone do Rzeszy 

niemieckiej i przewodzące w cesarstwie niemie- 
ckiem, które jest państwem narodowego zjedno­
czenia i przywięzującem wagę do wybitnego 
piętna narodowego, wcale inną zasadę, jak ją 
wyznawały Prusy biorące z rąk Europy pol­
skie ziemie w dzierżawę.

Dość porównać z tern słowa Fryderyka 
Wilhelma 111, które w patencie okupacyjnym 
do mieszkańców W. Ks. Poznańskiego wypo­
wiedział, a które zresztą mimo swej życzliwości, 
nagłością i obawami chwili po ucieczce Napo­
leona I z Elby nakazanej, już były odbieźeniem 
i w pewnej mierze uszczupleniem praw ziemiom 
polskim w nowym ustroju Europy zagwaranto­
wanych. Traktaty wiedeńskie zapewniły bowiem 
wszystkim ziemiom polskim, dawniej do Rze­
czypospolitej polskiej należącym, prawo zacho­
wania i utrzymania narodowości polskiej oraz 
instytucye narodowe, a więc i Prusom zacho­
dnim, ongi książęcym, wcielały dalej to, co do 
Księstwa warszawskiego należało, do W. Księ­
stwa Poznańskiego, podczas gdy odezwa kró­
lewska z dnia 15 maja 1815 r. była wydana 
już po zakreśleniu ciaśniejszych granic W. Ks. 
Poznańskiemu, a nadto owo oświadczenie o 
równouprawnieniu języka polskiego obok nie­
mieckiego w urzędach wyłącznie do tego, do­
wolnie utworzonego W. Ks. Poznańskiego od- 
niosła!A kiedy juz o porównaniami mu w a, «««,. 
toby iść w tem jeszcze dalej i porównać przez 
zestawienie tekstów oświadczenia naczelnego 
prezesa p. Horna z r. 1867 i odpowiedzi mi­
nistrów danej w tym roku p. Potuliekiemu na 
adres Koła polskiego do tronu wystosowanej z 
tekstem słów Fryderyka Wilhelma III w ode­
zwie wyżej wzmiankowanej. Poznalibyśmy, ja­
kie to ogromne bywają różnice tak z czasem 
jak i przez rachowanie się z okolicznościami. 
W chwilach dla monarchii krytycznych, gdy 
rząd do ludności polskiej się odzywał z żąda-

niem przychylenia się do jego woli i zobowią­
zania jej sobie, a taką chwilą był rok 1815 i 
rok 1867, inaczej brzmiały słowa z góry wy­
powiadane jak w odpowiedziach na prośby pol­
skie, gdy czasy były pomyślniejsze! ...

Wracamy przecież do wyżej przytoczonego 
ustępu z motywów rządowych i pytamy: jakiż 
to inny język nie niemiecki w państwie pru- 
skiem miał kiedykolwiek choćby tylko preten- 
sye do uznania go za równouprawniony język 
państwowy? Nie było takiego, nawet duński 
w północnym Szlezwigu nigdy do tego nie do­
szedł, gdyż należąca doń ludność zawsze je­
szcze spodziewała i spodziewa się eliminacyi z 
granic monarchii pruskiej i czeka powszechnego 
głosowania, aby się oświadczyć, dokąd chce 
politycznie należeć.

Jeden więc tylko język polski miał w za­
sadzie równouprawnienie, ale miał je niejako 
język państwowy, lecz jako język krajowy, 
co jedynie stosowne, a ztąd też i samo przez 
się zrozumiałe bez definicyi, jakiego termin Ję­
zyk państwowy“ koniecznie wymagał.

My Polacy nie dopominaliśmy się też ni­
gdy równouprawnienia dla języka naszego w 
państwie, lecz tylko w kraju, w tych zie­
miach naszych dziedzicznych, które traktaty 
wiedeńskie specyalnie uwzględniały jako ziemie 
do dawnej Polski należące. Ztąd też nigdy nie 
żądaliśmy, aby nas sejmy monarchii pruskiej 
słuchały w naszym języku albo aby ministro­
wie umieli po polsku lub wreszcie komenda 
w wojsku w naszym była języku.

Co większa, wszelkiemi siłami staraliśmy 
się pozostać w granicach kraju, tj. naszych 
ziem ojczystych i tu chcieliśmy poprzestać na 
opatrywaniu spraw naszych, nie garnąc się by-
pfó'cr;8taj<in"z,<«ro „źjoo.., “ nwa-zurp
wielką zbiorowość państwową wciągano. A 
wszelako nie odmawialiśmy ani posłuszeństwa 
prawom, ani folgowania w noszeniu ciężarów, 
czy je groszem czy krwią ponosić wypadało.

To też motywa zupełnie mylnie i z fakta­
mi historycznemi niezgodnie powiadają w szó­
stym ustępie zagajającym, odnosząc to wido­
cznie do nas, „że zachodzącą w Prusach roz­
maitość językową wyzyskiwano na osłabienie 
ich siły i jedności.“ Tego nie czyniliśmy nigdy, 
bo trzymaliśmy się ściśle kraju i tych warun-

k ie
(5

Z Wiednia.
876

!P

rzącym się na niewierność swoich małżonków da­
mom pałacowym — Codziennie o godzinie 10 zrana 
zdaje raport carowi, a śmiało można powiedzieć, że na 
tćm poufnem posłuchaniu roztaczają się wszystkie taje­
mnice monarchii. Gdy zaś chodzi o bezpieczeństwo o- 
soby carskićj lub jaką inną wielkićj wagi sprawę, wtedy 
może o każdćj godzinie i o każdćj porze żądać pono­
wnego posłuchania ; kilkuset kozaków obozujących dzień 
i noc pod oknami sypialni carskiej i gotowych samemu 
Panu Bogu zagrodzić przystęp do Boga ziemskiego roz- 
twiera swe szeregi na skinienie potężnego urzędnika, a 
właśnie owo bezceremonialne komunikowanie się naczel­
nika wyższśj policyi z osobą carską stanowi moc jego, 
otacza go niezwykłą aureolą i nadaje mu podniosłe na 
dworze stanowisko. Dla szefa trzeciego oddziału car 
nie jest Bogiem, za jakiego uchodzi w oczach prawo­
wiernego mieszkańca świętćj Rosyi, dla niego jest on 
śmiertelnikiem, który kocha i cierpi, śmiertelnikiem 
kurczącym się ze strachu i potrzebującym opieki, dla 
niego cały dwór jest otwartą księgą, którćj karty prze­
wraca wedle upodobania; gdy przeto w mózgownicy, 
gdzie drzymie obok siebie tyle tajemnic i ponurych wra­
żeń, nagle poplączą się myśli, toć łatwo zrozumieć śmier­
telny niepokój tych, co chcieliby, aby ponure dzieje 
nie ujrzały blasku słonecznego i aby tajemnica pozo­
stała tajemnicą.

Potapow, który po krwiożerczym Murawiewie objął 
urząd jenerał-gubernatora w zabranych prowincyach a 
późnićj miał sobie powierzoną trudną misyą odarcia 
dońskich kozaków z resztek przywilei autonomicznych, 
piastuje najważniejszy ze wszystkich urzędów w świętćj 
Rosyi dopiero od dwóch lat a objął go po powołaniu 
hr. Szuwałowa na stanowisko ambasadora rosyjskiego w 
Londynie.

W wykonaniu powierzonćj sobie służby był Pota­
pow wzorem sumienności, rzeczywiście wszystko wiedzą­
cym i wszechobecnym. Wedle jego głębokiego przeko­
nania naczelnik trzeciego oddziału powinien słyszeć, jak 
wróble śpiewają na dachu a żadnemu z nich nie wolno 
bez jego wiedzy i zezwolenia spaść na ziemię. Bez wła­
snego zdania, nie należąc do żadnego stronnictwa, od­
dany duszą i ciałem carowi, nie miał Potapow innćj 
ambicyi, innej namiętności, jak spełniać we wszystkićm 
i odgadywać wolę swojego kapryśnego pana. A nie 
łatwą to było rzeczą w ogóle a niepodobną niemal w o- 
statnieh czasach w obec podlegającego najdziwaczniejszym 
metamorfozom humoru cara. Raz była górą polityka 
pałacu zimowego, to znowu przechylało się zwycięztwo 
na stronę polityki, popieranej w pałacu carewicza; raz 
kazano mu nałożyć obrożę na agitacye panslawisty- 
czne — to znowu polecono agitować w kierunku pan- 
slawistycznym. . . . Biedny naczelnik wyższćj policyi 
balansował między najsprzeczniejszemi przeciwieństwami,

męczył się w walce przeciw niepodobnym do rozwiąza­
nia zagadnieniom, a jeźli weźmiemy na uwagę, iż miał 
do walczenia z zawiścią, nie mogącą mu przebaczyć jego 
wyniesienia, — Potapow bowiem rozpoczął swoją karyerę 
od prostego żołnierza i zawdzięcza wszystko samemu 
sobie, — iż bezustannie wystawionym był na potwarze, na 
zarzuty sprzyjania Polakom, co na dworze peter.-burg- 
skim poczytanćm bywa za ciężkie przewinienie, jeźli 
to wszystko weźmiemy na uwagę, zrozumiemy, że w gło­
wie tak potężnego dostojnika mógł powstać chaos, iż 
mogła być zburzoną równowaga jego myśli.

Opowiadają zresztą, że i w tym razie da się zasto­
sować pytanie sędziego włoskiego: ,,Dov’ ć la donna?“ 
Jenerał Potapow miał poznać w Petersburgu jakąś Pol­
kę, w którćj tak się zakochał, iż postanowił ją bądź co 
bądź poprowadzić do ołtarza. Polka jest katoliczką, 
jenerał wyznania greckiego, związek przeto napotkał na 
liczne trudności. Tak tedy do kłopotów politycznych i 
policyjnych przyplątał się jeszcze zatarg sercowy, który 
ostatecznie przyspieszył katastrofę. ..

Gdy car niedawno odbywał podróż przez Warsza­
wę do Liwadyi, towarzyszył mu także w charakterze 
naczelnika policyi i pełniącego obowiązki marszałka dworu 
cesarskiego jen. Potapow, na którym nie dostrzeżono prócz 
pewnego zmęczenia nic nadzwyczajnego. Droga prowa­
dziła przez polskie prowincye, podwojono więc, jak za­
zwyczaj, czujność.

Potapow musiał mieć na wsystko jak najbaczniej­
szą uwagę, nie można się dziwić przeto, że w tym sta­
nie rzeczy siły jego zanadto się wyczerpały. Podróż 
zresztą przez Polskę odbyła się w najlepszym porządku 
i dopiero, gdy pociąg carski zbliżał się do Odesy, wyko­
leiły się tylne wagony, skutkiem czego ogromne powsta­
ło zamięszanie, choć wypadek nie skończył się żadnćm 
nieszczęściem.

Zamach na cara! — oto pierwsza w takich razach 
myśl, pierwszy okrzyk trwogi. Car głośno i dobitnie 
wyraził swoje niezadowolenie, a biedny jenerał, który 
był tu najniewinniejszym, tak wziął sobie do serca naj­
wyższe niezadowolenie, że począł tłumaczyć się i zacho­
wywać odtąd nieco bałamutnie. Już w czasie podróży 
zwracano uwagę, że na jednćj z mniejszych stacyi zgromił 
i poturbował bez żadnego powodu pewnego oficera, który 
mu się nawinął przypadkiem pod oczy. Właściwe atoli 
paroksyzmy obłąkania objawiły się dopićro w podróży 
z Odessy do Liwadyi. W podróży tćj morskiśj trwają- 
cćj całą dobę miał jenerał pięć napadów a wszystkie re- 
ligijno-erotycznćj barwy.

Tu niech nam wolno będzie wsunąć uwagę, że je­
nerał odznaczał się ^zawsze wygórowaną pobożnością i 
oddawał się przez kilka godzin dziennie praktykom re­
ligijnym.

Otóż w drodze do Liwadyi jenerał szalał bezustan­

nie i krzyczał, by go odesłano do Petersburga, gdzie 
czeka nań narzeczona; rzucał się na ziemię, tarzał się po 
pokładzie i wołał, że po nad jego głową unoszą się ró­
żne potwory a z otwartych niebios wyziera chmurne o- 
blicze Pana Boga przybranego w mundur jenerała rosyj­
skiego. Przykre były to sceny, tćm przykrzejsze, że 
odgrywały- się na okręcie a car był mimowolnym ich 
świadkiem. Spodziewano się atoli, że jenerał się uspo­
koi i nie ulegnie dalszym napadom. W Liwadyi mieszkał 
naprzód w zamku carskim, późnićj atoli, gdy stan jego 
zdrowia nie polepszył się, przeniesiono go do osobnego, 
carowćj własnością będącego domu. Naturalnie, że mu­
siano myśleć o tćm, jakby pozbyć się z dworu tak fatal­
nego gościa, a car zapytany o radę, nadmienił, że najle- 
pićj byłoby go odwieźć do Wiednia i oddać do zakładu 
obłąkanych zostającego pod wyłącznym dozorem sławne­
go profesora Leidesdorfa. Woli cara atoli stawił chory 
gwałtowny opór. Wołał, że musi jechać do Petersburga, 
u ołtarza bowiem czeka go narzeczona. Zarazem miał 
znowu okropne widzenia: różne potwory przesuwały się 
długim łańcuchem po nad jego biedną głową a surowe 
oblicze Wszechmocnego w mundurze jeneralskim napeł­
niało go trwogą i niepokojem.

Zdarza się niekiedy na dworze carskim, iż ktoś 
ośmieli się sprzeciwiać woli carskićj; taki niebaczny stra­
cił tćm samćm rozum i uchodzi w obec całego świata 
za bzika; innego nad to dowodu, aby przekonać świat 
cały o obłąkaniu jenerała Potapowa, nie było potrzeba. 
Mimo to nie miano odwagi uciekać się w obec tak za­
służonego jenerała do gwałtu, a gdy wszystkie przedsta­
wienia ze strony dworaków nie odniosły pożądanego 
skutku, próbował sam car spowodować go do podróży 
do Wiednia. Odwiedził Potapowa i zapewnił go o swej 
łasce. Chory jednak rzucił mu się do nóg, zaklinał go 
na wszystkie świętości, aby odesłano go do Petersburga; 
zerwał się znowu, załamał ręce, pochwycił w zapale za 
uświęcone ramię carskie, ścisnął je tak silnie, błagał tak 
dziko, że oblicze Aleksandra II zbladło, a dwór cały o- 
niemiał z przerażenia....

Czegoś podobnego nie widziano jeszcze. — „Skoro 
chcesz, jedź do (Petersburga!“ krzyknął car, wyrywając 
się przemocą z objęć szaleńca. Jenerała odwieziono do 
Odesy, a ztąd udano się dalej koleją; nie do Peters­
burga atoli prowadziła droga, lecz na wyraźny rozkaz 
cara przez Czerniowice do Wiednia. Dziś potężny naczel­
nik trzeciego oddziału kancelaryi carskićj bawi w wie­
deńskim domu obłąkanych, zkąd, jak się zdaje, nie tak 
prędko powróci, aby czuwać znowu nad życiem i bezpie­
czeństwem samodziercy wszech Rosyi.

Niezwykły gość bawi obecnie w murach Wiednia, 
enerał Potapow, szef trzeciego oddziału kancelaryi car- 
¡iéj, uległ na drodze do Liwadyi tak gwałtownym na- 
idom szaleństwa, iż musiano go z rozkazu cesarskiego 

wflwieźć do Wiednia i umieścić w' głównym zakładzie dla 
dukanych profesora Leidesdorfa, tego samego, które- 

polecono niedawno zbadanie stanu umysłu nieszczęśli-
) Murada V.
Wypadek ten ogromne zrobił wrażenie na dwo- 

carskim już ze względu na niesłychanie ważny urząd, 
R piastował dotknięty szaleństwem jenerał. Trzeci 
Wziął tajnćj kancelaryi carskićj to wyższa policya, po­
takująca swą gęstą siecią ogromne obszary podległe 
®łu carskiemu a naczelnik tego oddziału jest bezwzglę- 

. &ie najpotężniejszym urzędnikiem carstwa, potężniej- 
;Jm niż pierwszy minister cara, potężniejszym niż któ- 
'bądź członek rodziny carskićj. Przed kilkoma laty 
fwa toczyła się korespondencya między carewiczem a 
Wnym znanym słowianotilem, — przyczćm politykę ro- 
hką tak surowćj poddano krytyce, iż naczelnik wyż- 
taj policyi, — podówczas hrabia Szuwałow, — 
niewolonym się widział do przywłaszczenia so­
ta kilku więcćj zajmujących autografów następcy 
ronu — i przedłożenia takowych carowi. —

Na wyrażone z tego powodu w gwałtowny nieco 
3°sób zażalenie carewicza odparł hrabia, że wszyscy 
ez wyjątku poddani cara jego podlegają kontroli — a 
nr stanął po stronie swojego urzędnika. Szef trzeciego 

, “działu stoi jako najwyższy stróż bezpieczeństwa tak 
ara jak i państwa po nad wszelkiemi prawami. Dla niego 
’ezćni są i prawa i sądy tam, gdzie wchodzi w kolizyą 

Jeya stanu. Jedno słówko z jego strony przenosi nie­
zgodnych poddanych na Sybir a otwiera innym drzwi 
ri2zień, jedno jego słowo strąca potężnych a wydobywa 
“Poznanych i nieznanych na światło dzienne. Szef trze- 
!e§° oddziału to opatrzność dworu rosyjskiego; obowią- 
¡letn jego wiedzieć wszystko, być wszędzie; on to pyta 
® 0 tajemnice poczty, rodziny, buduary, kulisy, on to 

ugania się za niebezpiecznym dla państwa i cara 
r°dniarzem, a jutro poufną zanosi prośbę do księżnej, 

f starała się lepiej osłonić swój .... stósunek z por- 
¿’-'ljącym ją, malarzem. On karze, gani, upomina, 

‘ a es,trzegu-, pośredniczy. W razie gdy, jaka Fanny Lear 
“adto swoją przędzą otacza w. księcia, wołają naczel- 

,‘(a trzeciego oddziału; on usuwa z stolicy rujnu- 
‘e bogatych paniczów baletnice, on osusza łzy ska-

1

Vł.

as



2

ków jego połączenia z monarchią pruską, które 
Prusy same zaakceptowały, przyjęły i podpisały 
w traktatach wiedeńskich.

A przecież mimo to my Polacy przez no­
wą ustawę pruską z 28 sierpnia rb. najbole- 
śniejśmy dotknięci i najwięcej tracimy.

Nie dość bowiem na tern, że w wewnę­
trznem ustawodawstwie najrozleglejsze dla mo­
wy naszej posiadaliśmy prawa już uregulowane, 
ale nadto mieliśmy na ich posesyą tytuły naj­
lepiej ugruntowane, gdyż płynące z aktów między­
narodowych, uznanych w wewnętrznem ustawo­
dawstwie przez głowę państwa, przez królów, 
czego żadna inna ludność nieniemiecka w mo­
narchii pruskiej nie miała.

Dalej jeśteśmy ludnością z pomiędzy wszy­
stkich innych najliczniejszą, zamieszkującą zie­
mie dziedziczne, zasiadłą w zaokrąglonym kra­
ju, a do tego w kraju przytykającym do więk­
szych jeszcze dzielnic polskich; jesteśmy ludno­
ścią z narodu żywego, pracującego duchowo na 
zebranie skarbów narodowej myśli, jak tego o 
żadnej innej nieniemieckiej ludności w Prusach 
powiedzieć nie można.

Jakaż z tego konkluzya?
Ta oto, że my też będziemy się starali 

wyzyskać wszystkie legalne środki do tego nam 
przysługujące, aby odzyskać, co nam odjęto, 
aby dojść nadto i w praktyce do tego, co w 
zasadzie w stypulacyach traktatów wiedeńskich 
posiadamy.

Nie dość na tem, my jedyni Polacy nieza­
wodnie dołożymy wszelkiego starania, aby z 
nowej ustawy pruskiej z 28 sierpnia rb. wy­
ciągnąć, co się tylko da, wyzyskać ją w naj­
drobniejszych szczegółach do jak najmożliwrszych 
granic, a przytem zawsze rządowi przypominać, 
co nam się należy, co nam potrzebne, co za 
trudności i niepodobieństwa nam nałożono.

Tak to państwo sarno sobie tworzy opo­
nentów i samo w nich podżega nieustanną z 
z sobą walkę, która dziś może mało ma zna­
czenia, ale która może stać się dla pańs.twa 
niewygodną i niepożądaną, gdyby nastały czasy, 
w których zalecałby się ton takiego przema­
wiania, jak w odezwach z lat 1815 lub 1867.

Przejrzemy następnie, co zawierają poszcze­
gólne paragrafy.

-'<= Dyrektor gimnazyum św. Maryi
Magdaleny p. dr. Uppenkamp przesłał nam 
z prośbą o zamieszczenie pismo następujące:

Wszyscy niżej podpisani członkowie grona nau­
czycielskiego królewskiego gimnazyum St. Maryi 
Magdaleny, którzy byli obecni przy uroczystości 

paua, uyrcKtura ara uppenkampa, 
wypowiedziana dnia 28 z. m. w sali gimnazyalnej, 
w nr. 691 gazety poznąńskićj (Posener Zei- 
t u n g) i numerze 505 gazety wschodnio-niemieckiój 
(OstdeutscheZeitung) co do treści wier­
nie i prawdozgodnie jest podaną, gdy przeciwnie 
referaty KuryeraPoznańskiegoiDzien- 
nika Poznańskiego jćj główne myśli i ten-
dencyą wykrzywiają.

Poznań, 13 października 1876 r.
Dr. Cybichowski. Fahle. Fischer, 

dr. Giese. dr. Hassenkamp. dr. Kolanowski 
dr. A. Jerzy ko ws ki. Laskowski. Lindner

Molinski. dr. Priem. Reisky. Ronke. 
Schoen. Spychałowicz. dr. Steiner. 

Szulc, dr. Tetzlaff. dr. Wen de. dr. Wituski, 
dr. Zenzes. Zigtkiewicz. Zimmermann.

Ponieważ powyższe sprostowanie wypowiada między 
innemi, że wygłoszona przez p. dyrektora gimnazyum 
Sw. Maryi Magdaleny mowa w nrze 691 Posener 
Z t g. co do treści wiernie i prawdozgodnie podaną zo­
stała, my zaś dostateczną naszem zdaniem daliśmy już 
odpowiedź na tg tak rwiernie i prawdozgodnie podaną 
mowę,“ przeto nie widzimy najmniejszej potrzeby za­
stanawiania się dzisiaj nad przesłanćm oświadczeniem. 
Niechaj czytelnicy nasi porównają uwagi nasze z dnia 
1 i 5 października z tćm, co pisała Posener Ztg. i 
niechaj osądzą, czy ze słów p. Uppenkampa da się wy­
snuć coś innego nad to, cośmy powiedzieli.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał profesorowi i wyższemu nauczycielowi gimna- 

zyalnemu dr. Kymarkiewiczowi w Poznaniu order koronny trzeciej klasy. J

5K Mog Unickiego. 12 października. 
(Nowy dozór kościelny i kg. Suszczyński.)

)_0—( W Mogilnie odbył się w dniu 9 i 10 ter­
min na tamtejszem probostwie celem uregulowania sto­
sunku dozoru kościelnego do ks. Suszczyńskiego, uważa­
nego przez rząd za proboszcza parafii mogilnickićj. Stawił 
się na terminie administrator majątku kościelnego dye- 
cezyi poznąńskićj i gnieźnieńskićj, p. Perkuhn, stary do­
zór mogilnickiego kościoła, nowy dozór i rzecznik p. dr. 
Meier z Trzemeszna w zastępstwie ks. Suszczyńskiego, 
który mimo zapozwu nie przybył. Nowemu dozorowi 
przyznane zostało prawo administrowania majątku ko­
ścielnego w myśl nowych ustaw krajowych i tradowano 
mu zarazem urzędownie cały inwentarz ruchomy i nie­
ruchomy, jako to: trzy miejscowe kościoły, sprzęty ko­
ścielne, zabudowania, las proboszczowski i t. d. Nato­
miast rozporządził p. Perkuhn, że dochody muszą być 
płacone ks. Suszczyńskiemu, z tćm atoli zastrzeżeniem 
iż na budowle i reperacye budynków wolno odciągać 
„proboszczowi“ pewną część z przypadającćj mu dzier­
żawy resp. mesznego, o czem w każdym poszczególnym 
wypadku ma stanowić rejencya. W kwestyi całkowitego 
odsądzenia ks. S. od dochodów dał pan Perkuhn odpo­
wiedź, że wedle istniejących ustaw jedynie trybunał dla

spraw kościelnych mógłby prawomocnie orzekać. Do 
niego powinien zatem dozór wnieść o złożenie ks. S. 
z urzędu. Żalił się też dozór przed p. Perkuhnem, że 
w administracji lasu zaszły w ostatnich czasach pewne 
niereguiarności. Skutkiem tego zalecił p. P., aby dozór 
pilnie strzegł porządku w lesie, a ostatecznie żeby do­
chodził praw swych w drodze procesu.

Z teatru wojny.
Abdul Kerim pasza powrócił w dniu 9 b. m. do 

Niczu. Musiał więc wydać już odnośne rozporządzenia 
i rozkazy co do walnćj batalii, do jakićj ma przyjść 
niebawem. Brak żywności jednakże i amunicyi utrudnia 
wielce operacye armii Kerima paszy.

Jenerał Czerniajew żąda ciągle ¡świeżych posiłków. 
Serbski minister wojny będzie musiał powołać pod cho­
rągwie wszystkich Serbów zdolnych do noszenia broni 
w wieku od lat 42 do 52. Klasa ta da z jakie 30,000 
nowego żołnierza a morawska armia wzrośnie przez to 
do 140,000 ludzi. Każdy serbski batalion ma teraz, 
wedle informacyi Polit. Corresp. z Białogrodu, po 
dwóch dowódzców, jednego Serba i jednego Rosyanina. 
Właściwe rozkazy jednakże wydaje rosyjski dowódzca.

Nad Timokiem panuje już od trzech tygodni zupeł­
na cisza. Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa rozpo- 
cznie Ljeszanin niebawem kroki zaczepne przeciw Osma­
nowi paszy. Wedle wiarogodnych wiadomości miasto 
Zajczar obsadzonem jest tylko przez 8 batalionów niza- 
mów. Główna siła turecka wyruszyła bowiem przez 
Kniazewacz ku dolinie Morawy. Serbska straż przednia 
składająca się z braniczewskićj brygady 2 klasy i trze­
ciego białogrodzkiego batalionu, miała już w dniu 8 b. 
m. wyruszyć ku Zajczarowi.

Nad Driną rozpoczęły się już na dobre operacye 
wojenne. Z Szabacu telegrafują bowiem, że w dniu 10 
października wyruszyli Turcy z tureckićj Racy. Wywią­
zała się ztąd bitwa, która trwała przez parę godzin, 
lecz nie doprowadziła do żadnego rezultatu, bo obiedwie 
strony utrzymały się na swych pozycyach.

Złożona z Czarnogórców tak zwana legia jatagańców 
pod wodzą wojewody Maszy Wrbiczy odznaczyła się wielce 
w ostatnich walkach na dolinie Morawy. Rozbiła ona 
cztery bataliony gwardyi tureckiej i zdobyła sztandar 
turecki, który posłano do Białogrodu. Jen. Czerniajew 
kazał z tego powodu rozdzielić 70 medali za waleczność 
pomiędzy legionistów a nadto przesłał 60 dukatów naj­
waleczniejszemu z Czarnogórców. Równocześnie kazał 
Czerniajew ogłosić w rozkazie dziennym, że każdy, kto- 
by w przyszłości zdobył sztandar lub działo tureckie, 
otrzyma w nagrodę 50 dukatów.

Wedle doniesień tureckich miał Derwisz pasza wtar­
gnąć w czarnogórski obwód Bielopawlitii, dotrzeć do 
Martinicz i obsadzić tam wszystkie najważniejsze pozy- 
ćye. Telegram cetyński powiada tymczasem, co nastę­
puje: „Wojska Dakowicza spaliły nie tylko Lubinią 
lecz i wszystkie wsie tureckie tego obwodu. Zginęło 
przytem około 1500 Turków, którzy padli już to w cza­
sie bitwy, już tćż spalili się w płonących domach. — 
Straty Czarnogórców wynoszą tylko 130 w zabitych i 
rannych.“ Wojewoda Dakowicz posunął się po tej bi­
twie ku pozycyom wojewody Wukowicza, aby wspólnemi 
siłami wyprzeć Mukhtara paszę po za granice Czarno- 

"^potowicz operujący w Bośnii, które­
go oddział miał już być zniesionym wedle podań ture­
ckich, daje znowu o sobie słychać. Wedle telegramu
międzynarodowej ajencyi telegraficznćj z Dubrownika 
oddział pułkownika Despotowicza zajął w dniu 8 b. m' 
tmeckie miejscowości Lisze i Bukobrato, na południe 
od Liwna.

W kołach wojskowych Bułgaryi mówią o nadeszłym 
z Carogrodu rozkazie do ustawienia bateryi nadbrzeżnych 
wzdłuż Dunaju. W dniach najbliższych mają się już 
rozpocząć odnośne prace. Kazałoby się to domyślać 
akcyi na szerszą skalę a zwłaszcza od granic Rumunii, 
któia dotąd zachowała się neutralnie. W dniu 4 bm. 
przywieziono na Dunaju dwie baterye dział wielkiego 
kalibru do Widynia.

Bitwa pod Tankową Klissurą trwała w dniu 7 bm. 
przez cały dzień. Czolak-Anticz dowodził Serbami, ka­
zał pójść na bagnety i po zaciętćj obronie ze strony 
lurków wyparł ich ze wszystkich pozycji. Po wyrzu­
ceniu Turków ze wszystkich wsi doliny Toplicy, za­
jęli Serbowie następujące miejscowości: Cucale Musacza, 
Gurgun, Raszika, Soloczewo i Vlakinja. Wieczorem te­
go samego dnia obsadzili Serbowie i Kurszumlią i stoją 
obecnie sześć godzin marszu na tureckiem terytoryum.

Korpus Ejuba paszy, który wyruszył z Kruszewa- 
czu musiał się cofnąć nic nie wskórawszy, bo Serbowie 
nie dopuścili dalszego pochodu. Przy tej okazyi ucier­
piała znacznie turecka kawalęrya, bo wiele koni poła­
mało sobie nogi przy odwrocie po górzystym terenie.

Straty Rosyan od 28 do 30 września wynoszą 119 
szeregowców, 24 junkrów i 28 oficerów, pomiędzy któ­
rymi znajduje się i jeden major.

P o 1 i t i k donosi, że słowiańskie komitety w Ro- 
syi kazały zrobić królewską koronę dla ks. Milana, 
która niebawem przywiezioną będzie do Białogrodu. — 
Uroczystość koronacyjna ma się odbyć w jednym z kla­
sztorów serbskich.

ZIEMIE POLSKIE.
i? Z Kijowa piszą do Gazety N a r o d o w ć i co 

następuje:
Przygotowania do wojny odbywają się z całym po­

spiechem. Nakazano pokończyć jak można najrychlćj 
rozpoczęte w tutejszym arsenale roboty, a gdyby brako­
wało materyału, polecono zakupić takowy. Mobilizacya 
wojska skończona. Codziennie jednak przybywają z car­
stwa koleją żelazną nowe pułki. Do pomocy dowódzcy 
zgromadzonych/tu wojsk przysłano fliegel-adjutanta Mi­
ło radowicza i jenerała świty Isakowa. Szef sztabu, je­
nerał Czerkiesów, co tygodnia wyjeżdża dla opatrywania 
armii i całej dyslokacji na zachodnićj granicy. Wczoraj 
to jest 23 września, podług starego stylu, koićj brzesko- 
kijowska otrzymała polecenie, ażeby na stacyi kijowskićj 
znajdowało się dla transportowania wojsk codziennie po 
10 pociągów, każdy pociąg składać się powinien z 70 
wagonów, a ponieważ na każdy wagon przeznacza się po 
40 żołnierzy, przeto codziennie kolej ma przewozić 28 
tysięcy ludzi. Wszystko zapowiada, że nie długo na 
wojnę czekać będziemy.

Werbunek ochotników do Serbii odbywa się na 
wielką skalę. Wprawdzie w ostatnich dniach ogłoszono 
rozporządzenie, ażeby nie dawać paszportów zagrani­
cznych żołnierzom i podoficerom, którzy zostaą w czyn­
nej służbie, albo znajdują się na urlopie. Zrobiono to 
widocznie dla zagranicy. Żołnierzom bowiem wysłanym 
do herbu, wydają przy granicy paszporta jako dymisyo-

wanym, lubo wszystkim wiadomo, że wysyłani są z czyn- 
nćj armii. (W ten sposób rząd rosyjski ułatwia so­
bie odpowiedź na interpelacye obcych mocarstw, jak to 
już dawnićj wykazywaliśmy.) Wielu ochotników wraca 
już z Serbii, a wielu przyprowadza policya pijanych ze 
stacyi kolei żelaznych z Kiszeniowa. Zachowanie się 
zaś rosyjskich ochotników w Serbii, zaczyna nawet gor­
szyć Rosyan, jak to pisze profesor chirurgii, Wiskowa­
tów, do G o ł o s u.

Prześladowanie Rusinów przybiera coraz większe 
rozmiary. Żandarm Pawłów bardzo jest zajęty. Sześciu 
nauczycieli pierwszego gimnazyum podało się do dymi- 
syi, nie mogąc znieść wymówek i gróźb kuratora, jene­
rała Antonowicza. Ponieważ cenzura nie rozpatrzywszy 
się dobrze, dozwoliła była zagraniczne wydanie utworów 
Szewczenki, przeto teraz zakazała wszystkie bez wyją­
tku książki, pisane po rusku, .a drukowane za granicą. 
Szczególnie prześladowaną jest Prawda lwowska.

Żandarmi jeżdżą po miasteczkach i wsiach, szuka­
jąc książek ruskich. Parę tygodni temu odbyła się re- 
wizya w Boryspolu na Ukrainie, znaleziono trochę ludo­
wych ruskich książek, z tego powodu kilku włościan i 
mieszczan oddano pod dozór policyjny.

NIEMCY.
w Berlin, 12 października. W artykule pod ty­

tułem „Szczególna przyjaźń“ występuje P r o v. C o r r. 
z dalszą polemiką przeciw przymierzu stronnictwa naro­
dowo-liberalnego z postępowćm. Półurzędowy ten organ 
pisze pomiędzy innemi co następuje: „Stronnictwo na- 
rodowo-liberalne miało wziąć za podstawę swój obecnćj 
polityki wyborczój przymierze z stronnictwem postępo­
wćm. Na odnośne przedstawienia, aby stronnictwo na- 
rodowo-liberalne odstąpiło od tśj polityki, wystąpiła na- 
rodowo-liberalna prasa z twierdzeniem, że pomiędzy 
stronnictwem narodowo-liberalnćm a postępowćm panuje 
głębsza, zasadnicza zgodność zapatrywań. Tymczasem 
agitacya wyborcza w kilku dzielnicach kraju oraz pole­
mika pomiędzy dziennikami sprzymierzonych stronnictw, 
wykazały nieco wyraźnićj co właściwie rozumieć należy 
pod tą jednością i rzekomą wewnętrzną zgodą w zapa­
trywaniach dwóch stronnictw. Najważniejszym wypad­
kiem w tym względzie jest zamiar stronnictwa postępo­
wego usunięcia narodowo-liberalnego posła w Magdeburgu. 
Mowa tu jest o wystąpieniu najznakomitszego przywódz- 
cy stronnictwa postępowego a równocześnie najczynniej- 
szego członka komitetu wyborczego, posła E. Richtera, 
przeciw najznakomitszemu posłowi narodowo-liberalnego 
stronnictwa, profesorowi Sybel.“

Za National Ztg. donosiliśmy w tych dniach, 
że obrady nad nową ustawą szkólną postąpiły już do 
tyła, iż projekt ustawy szkólnćj będzie mógł być przed­
łożonym sejmowi na początku przyszłego roku. Nordd. 
A11 g. Ztg. dowiaduje się obecnie z dobrego źródła, że 
wiadomość ta nie ma podstawy. Być może — pisze po- 
mieniony organ — że z początkiem przyszłego roku 
obrady nad ustawą szkólną w ministerstwie przejdą do 
dalszego stadyum, lecz przedłożenie projektu ustawy 
szkólnćj sejmowi może w jak najkorzystniejszym przy­
padku, nastąpić dopićro w drugiej części sejmowćj ka­
dencji.

W National Ztg. występuje dr. J. Lessing, dy­
rektor zbiorów berlińskiego muzeum przemysłowego z 
artykułem przeciw projektowi wystawy paryzkiej. Dr. 
taiłUHh Wż^gjafiif lUMajomością rzeczy
płynąć z obesłania wystawy paryzkiej, i oświadcza się w 
końcu przeciw wystawie. Artykuł ten zasługuje tern 
więcej na uwagę, że dr. Lessing należy do pierwszorzę­
dnych znawców sztuki przemysłowćj. Kwestya obesłania 
wystawy paryzkićj przez Rzeszę niemiecką niemałego iest 
znaczenia, bo Francya dołoży wszelkiego starania, aby 
stanąć świetnie w obec przemysłu świata, w czem od­
dadzą jej niepomierne usługi wrodzone Francuzowi zrę­
czność i zmysł praktyczno-artystyczny, oraz zdobyte już 
ra tćm polu bogactwo doświadczenia. Współzawodnictwo 
Niemiec z Francyą na polu przemysłu i sztuki, trudne 
juz z natury rzeczy, trudniejszem jeszcze będzie po fia­
sko nladelfijskiem a mianowicie w obec ogólnći biedy 
materyalnej Niemiec. Sedan filadelfijski Niemiec mógłby 
łatwo ponowić się w Paryżu.

Za drugą częścią broszury P r o N i h i ł o, która 
miała się juz ukazać w handlu księgarskim, robiła berliń­
ska policya pilne poszukiwania po księgarniach Berlina, 
lecz mc me znalazła. ’

FRANCYA.
Paryae, Ił października. Wspominaliśmy i i 

ze ściślejszy wydział budżetowy Izby deputowany! 
który przedewszystkićm ma się zająć reformą podatkó 
rozpoczął na nowo swe prace. Na posiedzeniu jego 
negdajszem przedstawił p. Gambetta swoje w tćj mier 
propozycye. Objaśniwszy w dwugodzinnym wy kładź 
cały swój system podatkowy, wniósł, aby cztery podat 
stałe zamienić w jeden podatek dochodowy. Co do ni 
stałych podatków mają takowe stosownie do przewyże 
jakie z dochodów do kas rządowych wpływać będą, b 
albo zmniejszone lub zupełnie zniesione. System ten ii 
doprowadzić do słuszniejszego podziału ogólnych cięż 
row, przypadających na każdego opodatkowanego, i z 
prowadzić równowagę pomiędzy podatkami stałemi a ni 
sułemi. Wedle propozycyi p. Gambetty ma podań 
dochodowy rozpadać się dalćj na pięć kategoryi: 1) i 
podatek od dochodów z posiadłości gruntowej, 2) z nier 
chomości, 3) posiadłości przemysłowych, 4) ruchomości 
podatku osobistego i od pomieszkać. Do 5 kategoryi należ 
mają wszystkie pensye, honorarya, emerytury itd prz 
chodzące pewną unormowaną kwotę. Lubo sprawozdań 
to p Gambetty jest tylko prowizorycznym, kazał je w 
dział jednak podać do druku i rozdzielić pomiędzy człoi 
kow, aby ci mogli zbadać je dokładnie i na ogólnćm p< 
siedzeniu, na dzień 16 bm. nażnaczonćm, objawić sv 
zapatrywania.

Tymczasem ogłosił tćż już Journal o ff i c i e 
dekret, zwołujący senat i izbę deputowanych na 30 br 
na nową sesyą.

Journal officie 1 donosi dalćj, że aspirantó 
do jednorocznćj służby wojskowćj zapisanych było r 
rok bieżący 10,898, pomiędzy którymi było 2480 baki 
laureatów i uczni szkół wyższych, tak że z owćj liczby 841 
poddać się miało przepisanemu w tćj mierze egzamim 
wi. Do egzaminu stawiło się 8033, złożyło go 728: 
Egzamin był w roku bieżącym trudniejszy niż w pc 
przednim, gdyż zamiast na 3 L musiano na 35 odnowił 
dać pytań.

W skutek uchwały izby deputowanych, wedle ktc 
rćj druga częśc kontyngensu z 1876 r. cały rok zamias 
6 miesięcy, jak to dotąd bywało, ma pozostać pod brc 
nią, wydał minister wojny okólnik do dowódzców koi 
pusów, w którym podaje sposób, w jaki popisowi ci pc 
dzieleni być mają pomiędzy pojedyncze pułki.

Minister oświecenia p. Waddington bawi obecni

w Bordeaux, gdzie odbywa rewizją tamtejszych zakła. jo 
dów naukowych. . 4 r

Wedle Français przybył tu i zabawi do końca î" î 
tygodnia ambasador francuzki przy Ojcu św. p. de Cór- Ser‘
celle. Wczoraj wieczorem była tu rozpowszechniona 
pogłoska, że hr. Cbaudordy, obecny ambasador fran.
cuzki w Madrycie, o którym mówiono, że przeznaczony 
jest do Carogrodu, ma być mianowany podsekretarzeiń 
stanu w ministerstwie spraw zagranicznych.

W

Przy odbytych w niedzielę wyborach wybrano
będących dotąd w urzędzie merów; wszystkich merów - * 
co przez rząd obecny mianowani zostali m miejsce mia- 'Psk
nowanych przez pp. Broglie i Buffeta, wybrano na nowo ^rz
wszędzie tam, gdzie chodziło o zamanifestowanie uspo. I 
sobienia politycznego, zwyciężyli republikanie. j te

Na nadzwyczajnćm posiedzeniu paryzkićj rady gmin.11 
nćj, na wczoraj zwołanćm, przedłożono budżet wsparć 
publicznych. Roczne jego wydatki wynoszą 24,973,00) ‘c ei 
fr. a zwykłe dochody 14,263,000 fr., tak że miasto prze- 3s»° 
szło 10 milionów rocznie dokładać musi. Ł okr:

Dnia wczorajszego zamknął kongres robotników iff®swoje obrady. Przyszły kongres ma się zebrać r. 1877 |ieust 
w Lugdunie. pie'

ANGLIA. ¡z \

ta.
Londyn, 11 października. Onegdaj przyj.«“1, 

mowano w pałacu westministerskim delegowanych bułgar- ’• 
skich Zancowa i Bałabanowa. Na wyrazy sympatyi prze- kier 
wodniczącego, sir Johna Benetta, odparł p. Bałabanowzjpa 
podziękowaniem w języku francuzkim. — Zaprzeczy} 
jakoby istniało sprzymierzenie zmierzające do wymordo- ,1 
wania Turków, zaznaczył, że tureckie okrucieństwa trwa- w 
ją w najlepsze i zapewnił, że wszystkie sekty państwa jobr 
tureckiego żyłyby z sobą, gdyby je chciano wyzwolić, w'je,p 
najprzykładuiejszćj zgodzie. '

W niedzielę odbył się w Hydeparku meting robo-$4 
tników w kwestyi wschodnićj. Główny mówca przypi- »ują, 
sał powstanie przeważnie ajentom rosyjskim, którzy sie- 
jąc zawiść i niezgodę wywołali straszną wojnę. Zebra- ’t"°' 
nie przyjęło rezolucyą wypowiadającą odrazę z powodu ^zw: 
popełnionych przez obie strony okrucieństw i domagają ićj p 
cą się reform na podstawie nienaruszalności państwa tu- ”,,yl 
reckiego.

T U R C Y A. ¡£
, ,j ocl

#<f Carogrod, 10 października. Z Carogrodu Pr 
donoszą, że na odbytćj dzisiaj nadzwyczajnej radzie’"” 
ministeryalnćj postanowiono zezwolić na sześciomiesią 
czny, do końca marca trwający rozejm. Co się tycz; „o c 
kongresu, miała oświadczyć W. Porta, że wtedy tylkoepan
zgodziłaby sięgną jego obesłanie, gdyby kongres zajmo- z'rm 
wał się jeno pewnemi, dającemi się połączyć z całości/8 aj, 
Turcyi kwestyami, i gdyby z niego wykluczono z góryrźyli
przedstawicieli państw lenniczych i poddanych berłu suł-ny ą 
tańskiemu ludów. Do Koln. Ztg. piszą z Carogrodulanla 
pod dniem 6 bm., że duszna tam ciągle i ponura panuje Krz 
atmosfera. Rząd nie śmie wyznać publicznie, do jakie- od p 
go stopnia gotów ustąpić naciskowi mocarstw europej- 50 
skich a to z obawy, iż rzetelne przedstawienie rzeczy mo­
głoby rozniecić iskrę, gotową wywołać w całem państwie 
straszny pożar i powstanie. Turecka prasa oficjalna Lano- 
balansuje dziś bardzo ostrożnie i nie wychodzi po zaha 3 
granice ogólnych frazesów. Mniejsze dzienniki, czyty-fen' 
wane zazwyczaj przez niższe klasy i ztąd posiadają« oe,s 
w swym ręku broń bardzo niebezpieczną, odzywają sijdle 
od tygodnia w tonie nieco umiarkowańszym. Podczaszy 
f(ilv rlawniói nnntrjrwały jedyny ratunek W dałSZĆm D1’O- ~
wadzeniu wojny i potępiały wszelkie ustępstwa, sła-?eg0 
wią dziś błogosławieństwo pokoju i uważają za naj-”c’z 
wyższe zadanie utorowanie drogi temuż pokojowi. — wiel 
Wprawdzie i teraz jeszcze każdy taki artykuł kończy2 dE 
radą, by rząd nie powodował się w obec innowierców*0"® 
zbytkiem pobłażliwości, mocarstwa bowiem odstąpią nie-(iw\ 
zawodnie od swoich żądań, skoro przekonają się, że«tec; 
lurcya trwa niezłomnie w swojćm postanowieniu. Bądź’ł:1>' 
co bądź atoli, zdobyczą to jest me małą, iż dzienniki £1( 
inspirowane przez softów i przyczyniające się główniesssl« 
jeśli nie wyłącznie do wyrabiania opinii między swymi liski, 
czytelnikami uważają dziś otwarcie przywrócenie pokoju 8 
za pożądane. Objawy te oddziaływają bardzo korzystnie 
na koła muzułmańskie. W kołach natomiast niemuzul- tycya 
manskich silne panuje zaniepokojenie. Szepczą o istnie-R n 
jącem między Turkami sprzysiężeniu dla wymordowania" 
cfirześciań, przebąkują, że domy chrześciańskie wkrótceroaie 
zostaną spalone itd. Pogłoski tego rodzaju już dawniój taszo 
się powtarzały. Nie podlega wątpliwości, że, jak tyle- li 
kroć, tak i teraz okażą się fałszywemi. , . .

Do wiedeńskiej P r e s s e telegrafują z Carogrodu: |^J 
Patryarcba Ormian schizmatyków msgr. Kupelian otrzy- ¡jtrz 
mał ze strony W. Porty zapewnienie, że gotową jest ■ 
wprawdzie rozpocząć z Stolicą apostolską układy wzglę- aiu 
dem swoich katolicko-ormiańskicb poddanych, nie myśli 
atoli o zawarciu konkordatu. W układach tych nie _ 
znajdzie się zresztą nic takiego, coby mogło przynieść 'bzy 
szkodę schizmatycko-ormiańskiemu kościołowi. ez?sti

Rząd telegrafował do swoich przedstawicieli za gra- 
nicą, że wysłanym do Bułgaryi komisarzom wręczył aenii 
20 tysięcy tureckich lirów (360 tysięcy marek) — Bli?d 
celem podania ręki ząbożałój ludności — i że poczy- 01131 
ni odpowiednie Kroki,, aby dopomódz mieszkańcom do ¡c^,1 
odbudowania domów i’ kościołów i umożliwić im uprą- - 
wę roli. mb.

Irade sułtańskie uregulowało apanaże rodzin obu

pru

poprzednich sułtanów: Matka-sułtauka sułtana Abdul-
Aziza będzie pobierała miesięcznie 50 tysięcy piastrów »ej 
(piastr 2 sgr.j, ks. Jussuf Izzedin 30 tysięcy piastrów, '’~i‘ 
pierwsza żona sułtana 20 tysięcy piastrów, reszta ksią- 
żąt, księżniczek i żon zmarłego sułtana 20—10 tysięcy iia 2, 
piastrów, ogółem przypada na rodzinę zmarłego pady-1(1 pr 
Szacha 235 tysięcy p.; ekssułtan MuradV. będzie pobie- ^a- 
rał 125 tysięcy piastrów, jego matka 50 tysięcy pia- j?11 
strów, cztery żony ekssułtana 60 tysięcy piastrów, syn zą J 
jego 20 tysięcy p., dwie córki po lo tysięcy p., razem 
275 tysięcy piastrów. . ¡t08ł

r»eś

Ostatnie telegramy«
(Z biura Wolffa.)

Petersburg, 13 października. Wiat 
mość podana przez wiedeńskie dzienniki 
miarze abdykacyi cara Aleksandra, jest 
cyjnym wymysłem.

Wiedeń, 13 paźdoitrnika. Presse 
twierdza, że Porta aź do 11 bm. wieczorem 
podała urzędownie warunków zawieszenia brc 
lecz poufnie oświadczyła, iż gotowa na zawai 
rozejmu aż do 15 marca. Mocarstwa mają v 
słać oficerów swych na teatr wojny celem ] 
czynienia stosownych kroków. Porta żąda ' 
lej, aby ani Serbia ani Czarnogóra nie mięszi
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spraw powstałych prowincyi, i aby mo- 
a zapobiegły napływowi obcych żołnierzy 
rbii.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznau, 13 października.

, * Teatr polski. Jutro po raz drugi: Emigracya 
„ska. Pewni jesteśmy, że i tą rażą publiczność licznie 

kerze, bo sztuka ta zasługuje na to.
(fe wtorek odegrano po raz pierwszy komedyą p. W. 
L. Nitka jedwabiu (Les femmes fortes). Przywodzić 
Ą tej bardzo zręcznie napisanej komedyi nie bę- 
■t powiemy tylko, że ma głownie na celu przedstawić, że 

wówczas jest najmocniejszą, ma najwięcej czaru i wy- 
(tpływu, kiedy nie przestaje być kobietą, że ekstrawa- 

,8 emancypacyjne prowadzą co najmniej do śmieszności, 
[miot zatem nie nowy ale zręcznie użyty i przeprowadzo- 
pkraszony niezrównanym dowcipem, dowcipem przyzwoi- 
rCbaraktery dobrze pochwycone i nakreślone. Komedyą 
iwą a wesołą odegrano bardzo dobrze, żywo, publiczność 
^ustające okazywała zadowolenie. Na szczególne przecież 
jnienie” zasługuje gra p. Heneman, która odegrała swą 
i i wdziękiem i z wielką naturalnością — w ostatnim zaś 

mimo że scena, w której kokietuje czystej rasy Amery-

Zestawienie.

Dochód . . 215,867 9 
Rozchód . , 212,891 24

Stan kasy 2,975 85 
Bilans.

A k t y w 8.

W gotówce 2,975 85
Na wekslach......................................... 64,875 88
Na zaliczkach procesowych.................. 530 21

2»
Ml 
rze- tk:

pj, była zbyt długą, odegraną była tak wybornie, że widz 
ańl nawet rozwlekłości. Pp. Werner i Siedlecki bardzo

IW z
czyi
rdo-
wa-
itwat

w

,e i trafnie przedstawili charaktery dwóch poczciwców, za­
li też na słuszne uznanie publiczności. Reszta z małym 
kiem wtórowała tym trzem rolom dobrze. Po Świe- 
n ar ty i, której przedstawienie nie bardzo wypadlo szcze- 

.jje tak artyści jak dyrekcya następnemi przestawieniami 
doli zupełnie niekorzystne pierwszego przedstawienia wra-
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dniu wczorajszym przedstawiono u nas po raz pier- 
obr&z dramatyczny ludowy, uwieńczony nagrodą na kon­

ie krakowskim: Emigracyą chłopską, napisany przez 
dysława Anczyca. Czytelnikom naszym znaną jest treść 
pięknego obrazu jak nie mniej wartość jego z korespon- 
yi do pisma naszego, z słusznemi pochwałami o nim się 
iiittjących. Mówić tu zatem obecnie o nim nie potrzebuje- 
kobyśmy się jeno powtarzali, to tylko nadmieniamy, — 
„twór ten jest szeregiem obrazów z całą realną pra- 

ł życia pochwytanych, — że niektóre z nich są, 
czwarty akt — t wigilia Bożego Narodzenia) — prze- 

jćj piękności i robią głębokie wrażenie. Tendencya, — 
zwykle u Anczyca, bardzo szlachetna i wartoby, al)y nasz 
poznał się z tym utworem — żeby na przedstawienia Emi- 
,cyi chłopskiej przybywał. Dobrzeby było, aby pisma 
¡e ludowe gorąco go do tego zachęciły, a mamy prze­
jmie, że niejeden, coby widział ten utwór na scenie, stra­
sy ochotę porzucać swą ziemię ojczystą.

Przedstawienie było pod względem tak gry — jak 
icenscene dobre, szczególniej zasługuje na pochwałę 
pp. Doroszyńskiego, Jaśkiewicza (w roli żyda), Nawarskiego,
¡nkoczego i Wernera. Role kobiece nie dają pola do popisu,

Olej rzepiowy: per 1000 kilo stale;----- w miejscu
70.— m. żąd, na paźdz. 68.75 pł. 6h żąd. październik-listopad 
69. - żądano, listopad-grudzień 69.7.0 płacono, kwie'-ień-maj 
—.— m. żąd.

Okowita: per 100 litrów nieco stałej; w miejscu 47.— 
m. żądano, 46.— płac., na październik 46.50. - październik-li- 
stopad 48.— listopad-grudzień 41. kwiecień-maj 47.60 m. pł.

Ceny ustanowione przez mięjską deputacyą targową.

<x> Gry Ha, dnia 11 października 1876. Już od dawnego 
czasu noszę się z zamiarem podania do publicznej wiadomości 
niejednych z tutejszych instytucyi w wydziale medycznym. — 
Żeby nie tylko teoretycznie ale i praktycznie słuchaczy swoich 
■wydoskonalić, urządzili dyrektorowie klinik tutejszych na sta- 
cyach sw eh miejsca wolontaryuszów, którzy przez dwa miesiące 
mieszkając w lazarecie najlepszą do praktycznego wydoskona­
lenia się mają sposobność. Wolontaryusz objąwszy pewien od­
dział chorych pod swój dozór dziennie trzy razy robi wizyty, 
sam zmuszony stawiać diagnozy, które poddaje krytyce profe­
sora; sam jest zarazem aptekarzem, robiąc lekarstwa w aptece 
lazaretowej dla swych chorych.

Poleca się więc wszystkim mającym zamiar słuchać me­
dycyny w Gryfii korzystać z tej sposobności wydoskonalenia się 
praktycznie w swym zawodzie.

Per 100 kilogramów
lekki towarcięż ki średni

naj- i naj- I naj- naj 
wyższa niż8za'wyższa niższa

"Tc20Tó

naj­
wyższa

naj­
niższa

Suma 68,381 94
Pasywa.

Fundusz żelazny......................... 2,784 93
Składki członków..................... 14,847 58
Depozyta......................................  29,764 62
Nabyte przez Towarzystwo pożyczki. . 19,000 —
Procent uzyskany ..................................... 1934 81

Suma 68,381 94
Miłosław, dnia 1 października 1876.

Pil. Lud. Skóraszewski.
Stankowski. S. Wroniewicz.

— * Ciekawy a smutny był wczoraj widok jak pisze 
Czas trzydziestu przeszło rodzin włościańskich złożonych z 
paręset osób, licząc w to drobne dzieci |i ¡niemowlęta, przeje­
żdżających tędy z pod Jasła i z Tarnowskiego do Ameryki. 
Istna z Anczyca „Emigracyi chłopskiej“ scena i aż do szczegó­
łów wiernie powtórzona. Nadaremnie p. Ignacy Żółtowski o- 
bywatel tutejszy oraz nieco obywateli wiejskich i miejskich o- 
becnycb na dworcu, odradzało wychodźcom zaślepionym, że idą 
na zgubę, nadaremnie jeden z kapłanów zaklinał ich aby zo­
stali, bo mu jakaś druga Matysowa z „Emigracyi chłopskiej“ 
odpowiedziała argumentem, że „jegomość przekupiony chyba 
przez panów.“ Niektórzy już chcieli nawrócić, zwłaszcza, gdy 
obiecano im zająć się ich losem i rozmieścić ich po innych 
wsiach, ale snąć byli między nimi motorowie wychodztwa przez 
agentów zapłaceni, którzy odciągnęli wahających się i odpie­
rali, że nieprawdą jest, jakoby wielu z wychodźców chłopskich 
wracało o żebraczym kiju do kraju. Smutny to a prawdziwy 
obraz obałamuconego ludu!

— t Dr. E. Rimbanlt, jeden z pierwszych znawców mu­
zyki w Europie, urodzony 13 czerwca 1816 r., zmarł w tych 
dniach w Londynie.

— * O obrazie p. Siemiradzkiego: S.vieczniki Nerona,
o którym podaliśmy już obszerniejsze sprawozdanie, rozpisuje 
się obecnie w feletonie Frankfurter Ztg. (Nr. 285) pan 
Geoffrey jak następuje: „Mało kto z cudzoziemców bawią­
cych w Monachium opuszcza to miasto, nie obejrzawszy sobie : 
Świeczników Nerona przez Siemiradzkiego. Obraz ten 
powstały w Rzymie zjednał niepoślednie uznanie autorowi, 
młodemu Polakowi, którego poznaliśmy na wystawie wiedeń­
skiej przez obraz Pokutująca Magdalena. Obraz ten 
przyniósł mu złoty wieniec wawrzynowy rzymskiej akademii i 
order włoski.

Czasy Nerona stały się ulubionym tematem artystów naszej 
epoki. Literatura, sztuka i nauka palmę walczą pierwszeństwa w 
tej mierze. Wilbrandt, Grosse, Oossa, Beulé, Renan, 
Wiedemeister, Piloti, Kaulbach, Siemiradzki — ja­
każ to galerya świetnych talentów!

„Było to w jesieni — pisze Wiedemeister w opasie okru­
cieństw rodziny imperatorów Tuliusza i Klaudyusza — igrzy­
ska przeciągały się aż do nocy i okazała się potrzeba sztuczne­
go oświetlenia. Użyto już ku temu wszystkiego, nie widziano 
tylko jeszcze żywych pochodni. Pochwycono przeto chrześci­
jan, pośmarowano ich smołą, woskiem i iunemi palnemi ina- 
teryami i przywiązano następnie do slupów przeciągnąwszy 
ich koiice przez dolną szczękę. Skoro noc rozpostarła swe cie­
nie nad siedmiu pagórkami, niewolnicy podsunęli się z ogniem 
do żyjących słupów. Naraz tysiące zapłonęło ogni w długich 
szeregach z ciemnego tła ogrodu a męczennicy wić i kurczyć 
się zaczęli w śmiertelnych boleściach pod piekącą ich smołą 
i woskiem. Jak fantomy jakie palą się i płomieniami ku niebu 
buchają te olbrzymie pochodnie. Od każdej pochodni dolatuje 
długi jęk boleści, bo na palny materyał tycb lamp gorejących 
składa się ludzkie ciało i krew. Liczne kapele grają w cie­
niach drzew a kurtyzany syryjskie i hiszpańskie zawodzą swe 
zalotne tany. Najpiękniejsza chwila tego igrzyska jest bez­
sprzecznie, kiedy Nero zmęczony już jazdą i powożeniem, w 
kostiumie Apollina na wozie ze słoniowej kości ciągnionym 
przez nagie bachantki, jedzie aleją po złotym piasku.“

Ten najpiękniejszy moment całego igrzyska wybrał Sie­
miradzki do 3wego obrazu. Na wysokości marmurowego 
pałacu ukazuje się lektyka cesarska niesiona przez ośmiu czar­
nych niewolników, otoczona senatorami, angurami, grającymi 
na cytrach, histryonami i dworakami wszelkiego rodzaju. Neron 
spoczywa obok żony swój Poppei i patrzy ponuro na przygoto­
wania do zapalenia żywych pochodni, które poowijane w girlan­
dy noszą na ciele napis: „Christianus incendiator ur- 
bis et hostis generis humani.“ Mrok zapada a w dali 
szeleści wiatr wieczorny pomiędzy piniami.

Liczne postacie ugrupowane są około tój głównej części 
obrazu i oczekują w różnych postawach i z rożnem i wyrazami 
na twarzach rozpoczęcia okrutnego igrzyska.

Obraz ten nie jest bez błędów. Pewna niejasność w 
architektonicznej perspektywie, za mato przeciwieństwa pomię­
dzy światłem dnia przedniej części a mrokiem tła musi ka­
żdemu podpaść. Mimo to mamy przed sobą wielce znakomite 
dzieło sztuki. Kompozycya i ugrupowanie postaci wziętych z 
czysto rzymskiego życia, są wyśmienite a gra kolorów całości 
jest tak potężną, że widz naiwny gotów uwierzyć, iż to lśniące 
się złoto ubiorów i naczyń, ta połyskująca perłowa macica 
cesarskiej lektyki, nie mogą być malowane, ale muszą być 
rzeczywiste. Jak zawsze, gdy się w Monachium widzi kolory, 
przypisywano utwór tego obrazu Pilotemu, którego formę przy­
brał Siemiradzki, nie będąc jego uczniem.

Obraz ten przewiezionym będzie z Monachium do Peters­
burga. Niechajby i tam znalazł takie uznanie, na jakie zasłu- 
je a car wszech Rosyi niechaj zapłaci zań nerońską nieco cenę 
2jO,000 fr., które ma kosztować!“

— * W ostatnim zeszyć e „Biblioteki Warszawskiój“ 
zamieszczono pełną ciekawych szczegółów korespondeneyą z 
Paryża, w której znajduje się przyczynek do biografii Trento- 
wskiego. Oto poważny ten filozof, oburzony raz wierszowaną 
herezyą znalezionąw jakimś sztambuchu, zaczynającą się od 
słów: „O uwierz w siebie,“ a kończącą „Uwierz w na­
tchnienie,“ złożył ciężki rynsztunek i postanowił sam dosiąść 
Pegaza, aby odpowiedzieć na takie według niego bluźniercze 
rymy wyskokiem swojej filozofii.

I napisał sam wiersz, jedyny może w swojóm życiu, w 
odpowiedzi owemu p. X. w tymże samym sztambuchu; chociaż 
zaś tę robotę nazwał „Spacerem w kajdanach“ — nie można jej 
odmówić formy i zręczności, po której trudnoby było poznać 
pierwszą i jedyną próbę jego rymopisarstwu.

Gały wiersz wraz ze szczegółami swego powstania podał 
niedawno na posiedzeniu Towarzystwa literackiego w Paryżu 
zasłużony nasz rytownik Antoni Oleszczyński, który znał do­
brze i wysoko cenił Trentowskiego.

— * Wycieczka balonowa. Gaulois opowiada, że 
węgierski hrabia Elemer Batthyany przed kilku tygodniami 
przedsięwziął wyprawę balonową, zamierzając tą drogą dostać 
się z Francyi do Węgier, tymczasem wicher, jakim w górnych 
warstwach powietrza balon zaskoczony został, zapędził go w 
inną zupełnie stronę. W dniu 29 sierpnia lir. Batthyany w 
towarzystwie aeronauty p. Durauf wzbił się balonem w górę; 
wiatr zrazu pędził ich w kierunku południowo wschodnim lecz 
później po nad Bondy, Rainey, Bois d’Aulnay, Fresnes i Meaux 
do Provins, gdzie się spuścili ni ziemię. Największa wysokość 
do jakiej wzbił się balon, wynosiła 2 loi) mełrów.

— * Z Indyi wschodnich odbierają dzienniki angielskie 
ciągle doniesienia o wielkich przygotowaniach czynionych tam 
do uroczystego ogłoszenia w Delhi królowej Wiktoryi cesarzo­
wą, Indyi. Akt ten odbędzie się, po przygotowaniach sądząc, 
z niebywałą może jeszcze świetnością i przepychem, ponieważ 
książęta indyjscy otworzą przy tój sposobności zupełnie baje­
czne swe skarbce, a książąt tych jest prawie bez liku w In- 
dyach. Według dzienników angielskich w liczbie osób, które 
wezmą udział w uroczystości w Delhi, przeszło sto będzie ta­
kich, których salutować muszą wystrzały armatnie.

— * Z wystawy ¡filadelfijskiej, pisze Gazeta Warsz., 
korespondenci gazet zagranicznych, podobnie jak z innych wy­
staw, rzadko kiedy bezstronnie oceniają wyroby naszych prze­
mysłowców. Zdarzają się jednak i pod tym względem wyją­
tki; oto co pisze korespondent z Filadelfii w nrze 440 Gaze­
ty Szląskiój: Pp. Hille i Ditrich przysłali na wystawę fila­
delfijską okazy tkanin deseniowych lnianych, wyrabianych w 
ich fabryce, które zwracają na siebie uwagę znawców. Są one 
najlepsze z wystawionych tego rodzaju fabrykatów, co pochodzić 
może i ztąd, że tego rodzaju fabryki Saksonii, Szlązka i West­
falii, z któremi fabryka pp. Hille’go i Dietricb’a rywalizować 
nie może, okazów swych na wystawę nie nadesłały.

— * Kalendarz Jutro w sobotę dnia 14 października 
Kaliksta pap., w kalendarzu słowiańskim Dzierzymira.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 24, zachód o godzinie 
5 minut 8.

Dnia 14 października 1577 rozpoczęto prace około oczy­
szczenia rzeki Bugu. — 1683 Jan Sobieski pod Granem. — 
.809 trakt w Wiedniu powiększa Ks. warszawskie.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Carogród, 13 października. W. Porta 
postawiła, jak słychać, następujące warunki 
zawieszenia broni: Niedozwolenie obsadzenia 
przez wojska serbskie znajdujących się w po­
siadaniu armii tureckiej stanowisk; zakaz przy­
wozu broni i amunicyi do Serbii i Czarnogóry; 
skuteczne zapobieżenie przypływowi zagrani­
cznych ochotników; niedozwolenie niesienia po­
mocy sąsiednim — powstaniem objętym pro- 
wincyom.

Pszenica biała 
_ żółta

Żyto . . . . 
Jęczmień nowy 
Owies nowy . 
Groch ...

17
16 
16
14

20 
60 
70
3&I14

70
50
80
53
90
80

Notowania komiayi mianowanej przez Izbę handlową.

Za 100 kilogr.
Rzep ......
Rzepik zimowy . .
Rzepik latowy . . .
Lnica......................
Siemię lniane . . .

50 16

piękny Iredni poll, towar.
-Ar i- »
32 29 50 23 50
30 50 27 — 21 —
29 25 25 — 19 —
26 60 24 — 19 —
26 25 24 — 21 —

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

Na. Kronikę Żałobną rodzin wiel­
kopolskich p. Teodora Żychlińskiego złożyli 
przedpłatę:

102. Kaźmirz Radoński z Chłapowa ..... Mr. 
Stanisław Skarżyński z Kongresówki . . .

105. 106. 107. 108. Bezimienny..................
Dr. Władysław Szułdrzyński.......................

103.
104. 
Io9.

6
6

30
6

Ceny ustanowione przez stowa­
rzyszenie kupieckie.

w mark, i fen. za 50 kilo.

TOWAR
piękny j średni j pośledni

9 "70“ 9 —
Żyto.................................................. 8 70 8 20 8
Jęczmień......................................... 7 70 7 6 70

» nowy ................................ 7 80 7 10 6 80
Owies............................................. — — — — — —

n nowy.................................... — — — —- —
Groch do gotowania ...... 8 — 7 80 7 50
Groch na paszę................................ — — — — — —
Rzepik zimowy................................ — — — — — —
Rzep zimowy........................... .... . — — — — —.. —
Rzepik latowy................................ — — — —
Rzep latowy.................. .... — — — — — —
Tatarka............................................. — — — _
Kartofle ......................................... 1 60 1 40 1 30
Łubin żółty.................................... — _ _ _ —

„ niebieski................................ 4 76 4 60 4 50
Koniczyna czerwona....................... — — — —

„ biała................................ —
Poznań, dnia 13 październikaa 1876.
Momlaya targowa.— Ruchu literackiego wyszedł z druku nr. 41 i zawie­

ra: Stosunki towarzyskie. — Anioł złego, nowela J. Choro- 
śnickiego (ciąg dalszy). — Do młodzieży, wiersz Paulina Świę­
cickiego. Listy Kościuszki do jenerała Mokronowskiego i 
innych osób pisane; zebrał i wstępem opatrzył Łucyan Sie- 
mieński iciąg dalszy). — Dziecko polskiego wygnańca przez 
Stefana Buszczyńskiego. — Bohaterowie Grecyi przez Eugeniu­
sza Yemenis, z franouzkiego przełożył Władysław Tarnowski 
(ciąg dalszy). Szkice wiedeńskie: Spekulacya literacka, zda­
rzenie prawdziwe, opisane pr/.ez G. Kohna. Koresponden- 
dencya: Kongres międzynarodowy Oryentyalistów w Peters­
burgu przez Ludwika Nabielaka. — Miscellanea: Otwarcie ro­
ku akademickiego w uniwersytecie lwowskim. Złe ziarno, ko- 
rnedya w 3 aktach Kaźmirza Zalewskiego, recenzya przez Sa- 
wicza-Zabłockiego. Jeszcze o dziewiątym tomie Tomicyanów. — 
Sprostowanie.
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Ceny targowe row a r
w mieście Poznaniu 

dnia 13 października 1876 roku. piękny. średni. pośledni.
mark. fen. 1 mark. fen. mark. fen.

Pszenicy . . szefel po 50 kilo 10 20 9 70 9 —
Żyta.................. - - - 8 70 8 20 8
Jęczmienia. . . - - - 7 70 7 6 70

„ nowego - - - 7 80 7 10 6 83
Owsa.................. - - - — — _ — _

„ nowego . . - - - — — _ — — —
Grochu do. gotow. - - - 8 — 7 80 7 50

„ na paszę - - - — — — — — —
Rzepiku zimowego - - - — — — — — —
Rzepiu zimowego - - - — —. _ — — i—
Rzepiku latowego - - -
Rzepiu latowego - - -
Tatarki - - -

— __ — —
_ __ —

— _ —.
Kartofli - - - 1 50 1 40 1 30
Łubinu żółt. - - . _ __ _

„ niebiesk. - - . 4 75 4 60 4 50
Koniczyny ezer. cent, po 50 kilo. _ — _ —
Koniczyny białej — 1 - — 1 — —

czujemy się obowiązani pochwalnie wspomnieć o 
pani Bauman a zwłaszcza p. Nawarskiej Publiczność licznie 

zgromadziła i bardzo gorąco ten najnowszy utwór przyj- 
wała. Jesteśmy przekonani, że ile razy będzie przedstawio- 
n, zawsze teatr będzie przepełniony. Oby i włościanie przy­
byli się temu obrazowi, który w sposób prawdziwy, natu- 
; a jaskrawy przedstawia skutki porzucania ojczyzny i 

tania szczęścia za górami i morzem.
— * Na stypendyuin imienia śp. K. Libelta na ręce 

_rzy ż a no w s kiego złożył p. Stanisław Graff z Próchno- 
od panów: N. Ab. 5 Mr., A. K. 1 Mr. J. M. i W. Sr. po 1 
50 fen., Sz. 1 Mr., S. G. 3 Mr., razem 13 Mr.
— * Na medale pamiątkowe dla Koła polskiego w sej- 
pruskim złożyli:
Za pośrednictwem p.Słocińskiego z Bukowca od ks. J. 
inowski i jego domowników 5 i fen., od mieszkańców Bu­

rca 3 Mr. 5u fen., razem złożono dotąd na ten cel 758 Mr. 
fen.

Dla nieszczęśliwej wdowy poleconej przez pana
Ciszewskiego otrzymaliśmy od pp. Leonardowej hr.

ckiej, Wł. Bentkowskiego i Zofii Cegielskiej 
trzy marki, razem dziewięć marek.

Ks. Pędziński, proboszcz tutejszego kościoła para­
nego św. Marcina, oskarżony był, jak to swego czasń dono- 
śmy, przez prokuratoryą o przywłaszczenie sobie praw bisku- 
t, czego się miał dopuścić przez udzielanie dyspens w cza- 
wielkiego postu, w lutym i marcu rb. Sprawa ta toczyła 
z dnia 3 bm. przed wydziałem karnym tutejszego sądu po­
towego; publikacya wyroku jednak w dniu tym jak i w pó- 
ejszym w tym celu wyznaczonym terminie odroczoną została, 
li wydział chciał wpierw przejrzeć akta arcybiskupie. Po 

;e Stanieniu tego został ks. Pędziński w dniu wczorajszym 
my za niewinnego; z aktów owych bowiem okazało się, że 
pież nadał ks. Arcybiskupowi Ledóchowskiemu w 1871 r. po­
dlenie do udzielania dyspens od postu na lat pięć, który to 
ii skończył się na początku lutego rb., że przeto też ks. Pę- 

li iński, udzielając dyspensy w lutym i marcu rb. nie przywła- 
izył sobie praw biskupich lecz papiezkie, czego u- 
wy majowe nie karzą.

— * Uchwalona na zebraniu z dnia 2 września r. b. 
tycya o zatrzymanie w mieście tutejszem podatku od rzezi, 
sra ma być posłaną do izby poselskiej sejmu pruskiego, wy-

jest obecnie w tO lokalach publicznych do podpisu.
- * Onegdajszego wieczora widać było ku wschodniej 

'»nie miasta łunę pożarną. Wedle doniesienia stróża wieży 
iszowej paliło się za Swarzędzem, w oddaleniu 2 do 3 mil
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* Cyrulik cliciał onegdaj w publicznym lokalu przy 
Iwiejskiej ulicy wydać 2 złotówkę z i768 roku; natychmiast 
Inak poznano, że pieniądz jest fałszowany i dla tego go 
^trzymano.

— * Na wniosek powiatowego inspektora szkolnego po­
stu międzyrzeckiego wydała tut jsza król, regencya rozpo- 
idzenie, aby nauka religii w tamtejszych szkołach katolickich 
żielaną była w niemieckim języku.

— * Oskarżeni o opór przeciw władzy obywatele z 
teycy i wieśniacy z tamtejszej okolicy, w liczbie 12, skaza- 
zostali przez sąd przysięgłych w Ostrowie na rok resp. 6 
esięcy więzienia.

— * Zwracajac uwagę naszych czytelników na obwie­
dnie pani Wiktoryi Andrzejewskiej, zamieszczone 
między inseratami dzisiejszego numeru pisma naszego, nad- 
cniamy tu, że takowa sposobiła się na praozkę funduszem 
'warzystwa pomocy naukowej dla dziewcząt pol- 
ioh.

— * Chmiel. Z Nowego Tomyśla donoszą pod dniem 
mb., że interes był tam w ubiegłym tygodniu bardzo oży- 

nny. Tak przybyli handlarze zagraniczni jak i miejscowi 
bywali żywą wciąż ochotę do kupna, dla czego też obrót 
*aru był bardzo znaczny. Geny trzymały się na dotychcza- 
"'ej wysokości. Za chmiel najlepszego gatunku płacono 
’--420, za średni 330—360 a za pośledni 300—315 Mr. za 
tttnar.

W Kcyni odbył Się w tamtejszem kat. sem. naucz. 
lIS 2, ,3 i 4 bm. powtórny egzamin nauczycieli elementarnych 
b przewodnictwem radzey szkolnego ks. Schmidta i p. Tscha- 

Z zapozwanych 12 nauczycieli stawiło się 10. Z tych
^padło w popisie dwóch. Jako komisarz arcybiskupi był 

egzaminie obecnym ks. Leśnik. Religią wolno było tą
zi składać jeszcze w języku polskim.
, * Sprawozdanie Kasy oszczędności i pożyczki w
husławin (zapisanej Spółki) za czas od 1 stycznia do 31 
teania 1876.

Dochód.

iundusz żelazny.....................................
^kładki członków .................................
¡Procent od wziętych na weksle pożyczek 
Zwrot pieniędzy wziętych na weksle . .
Złożone depozyta . . . '.......................
¡Nabyte przez Towarzystwo pożyczki . .
Zwrot zaliczek procesowych..................
Zwrot kosztów administracyi . . ■ - ■

2,844 33
16.69 > 68

<3,G33 32
85,820 50
45,85z 51
61,000 —

81 20
44 65

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 13 października.

Dr. Szułdrzyński z Siernik. Wolniewicz z Dembi- 
z Goła-

BAZAR. _________ ,___________ _ . _ .
cza. Pani hr. Kwileoka z Dobrojewa. Swinarski 
szyna. Lutostański z Królestwa Polskiego. Wizę z Micho- 
rzewa. Bojanowski z Krzekotowic. Kurnatowski z Poża­
rowa. Ks. Czartoryski z Rokosowa.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Enge- 
strom z Sztokholmu. Moszczeński z żoną z Pigłowic Pani 
Sczaniecka z Miedzychoda. Libelt z Czeszewa. Wilczyń­
ski z Szur .owa. Kościelski z Szarleja. Lewek z Zanie­
myśla.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Sławoszewski z Sławosze- 
wa. Wardeński z Mogilna Busse z Skalewa. Szajkowski 
z Gniewkowa. Sauer i panie Rhein, Reissner i Mayer z 
Rogoźna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Besser z Berlina. Cobn 
z Reichenbacbu. Wollf z Berlina. Jung z żoną z Lipska. 
Panna Bernhardt z Skwierzyny.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Giełda poznańska, 13 października. 

Poznań, 13 października. (Sprawozdacie giełdowe).
Stan powietrza: pięknie
Żyto: stale
Cena wypowiedzialna —. - Wypowiedziano —.— otr. na

październik 156.—, październik-listopad 156.----- , listopad-
grudzień 5 u——, grudzień-styczeń 155. —, styczeń-luty 155.—, 
na wiosnę 155.

O ko witaj: stale i wyżej.
Cena wypowiedzialna —. - Wypowiedziano —.— litrów; 

na październik 45.80, listopad 45.ęO-45.6O,. grudzień 45.7o- t5.8'J 
styczeń 46.4U, luty 46.4U, marzec 47.60, kwiecień 48.20. kwiecień- 
maj 48.60- -. — m.

Okowita w miej-cu (bez beczki) 4'>.30 pł.
(W.) Poznań, 13 października. Ceny mąki. Pszen­

na nr. O ił 11- 8 60 m., rżana lir. u i i 13 — ił mar. 
per 60 kilo„

Żyto: po 20 cent, wypow. Ceny wypowiedz 156. m., na 
październik 156.—, jesień 116. —. październik-listopad 1 >6.—,
listopad-grudzień .155---- , grudzień-styczeń 155. , na wiosnę
155.------

Wypowiedziano 45.40 ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna —.— m., 

październik 4-.3O,-. listopad 45.50- grudzień 45 80- -.—, 
styczeń , 46.40- . , luty i7. -, marzec 47.60 kwiecień-maj 
4-<.>h:- .—.

Wypowiedziano----- litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 45.30 m.

Giełda bydgoska, 12 października.
Pszenica: stara 183-199, nowa 175-201 m.
Żyto: nowe 150-161 m.
Jęczmień: nowy wielki 152-156 mały 136-144 m.
Owies: nowy 140-16) m. — wszystko per 10JO kilo we­

dle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 45.50 m. per 100 litrów a 100 proc.

Ceny targowe
w mieście Bydgoszczy dnia 12 października 1876.

Gdańsk, 12 października.

Powietrze bardzo ciepłe i piękne; wiatr południowy.
Pszenica loco była i na dzisiejszym znowu targu w 

slabem usposobieniu, bo teinie dziwić się naszym eksporteęom, 
że codziennie na nowo podawaj ą niższe ceny, gdyż wszędzie za 
granicą usposobienie panuje słabe a ceny nasze zawsze jeszcze 
są za wysokie w stosunku do zagranicznych. Sprzedano tjrl- 
10J ton po części taniej niż wczoraj a plac, za jarą 132 funt. 
195 m., 133/4 funt. 199 m , pstrą 127 funt. 193 m., szklistą 126, 
130, i3i funt. 202, 203 m., lepszą 130/1 funt. 204 m., białą 128 
iunt. 207 m. per ton. Termina słabo i bez obrotu; na paździer­
nik 202 m. żądano, 2o0 m. płacono, październik-listopad 2 »2 m. 
żąd., kwiecień-maj 207 m. żądano, 205 m. płacono. Cena reguł. 
2o2 m. Wypowiedziano dziś aOO ton.

Żyto loco prawie bez dowozu. Za 126 funt, po 170 m, 
per ton płacono. Termina bez interesu; październik-listopad 
rosyjskie 151 m. żąd., kwiecień-maj i54 m. płacono, dolno pol­
skie na kwiecień-maj 160 m. żąd. 156 m. płacono. Cena reguł. 
158 m.

Jęczmień loco wielki 106 funt, po 159 marek, 114funt, 
po 163 m., mały 105—i 11 funt, po 138 m. per ton.

Groch loco średn)i po 150 m. pertom Termina na kwie­
cień-maj na paszę 140 m. żąd.

Rzepik cena reguł. 318 m. Rzep cena reguł. 322 marek.
Okowita loco 48 m. żąd.
Depesze. Londyn, 1L października. Pszenica bez zm., 

przybyłe ładunki stale. Owies stale, inne zboża ociężale, stale. 
Powietrze piękne.

Amsterdam, 11 października. Pszenica loco bez inte­
resu; termina bez zmiany. Żyto niżej 179. Olej rzepiowy 424 
Rzep 422.

Hursa telegraficzne.
(Notowania z dnia 12 października.) 

SXezeC'lAI, 12 października 1876.

Pszenica bez zmiany 
na październik-listopad 
na kwiecień-maj ....

Zyto bez zmiany 
na październik-listopad. 
na listopad-grudzień . . 
na kwiecień-maj . . . .

Olej rzep, spokojnie
na październik...........
na październik-listopad. 
na kwiecień-maj . . . . 

UKKL.1JM,

200 50 
212 60

149 5! 
149 50 
156

69 50
70 
72 25

Okowita stałej
w miejscu.................
na październik............
na październik-listopad. 
na kwiecień-maj . . . .

Owies.
na kwiecień-maj . . . . 
na październik listopad. 

Olej skalny.
na październik ............
na październik-listopad.

12 października 1876.

47 20 
47 20 
47 20 
49 30

151 —

20 — 
20 —

85 funt. pszenicy . . 8 marek 20 fen. do 8 marek 70 fen.
80 » żyta . . . 6 » 60 » n 6 » 83 W
70 w jęczmienia . 5 Jł — n n 5 » 25 n
60 owsa . . . 3 n 60 n 4 » — »
90 1) grochu . . . 6 n 50 n n 6 » 75 »

100 n kartofli . 1 n 30 n n 1 » 80 n
i 00 » siana . . . 3 n — n n 3 » 50 n
100 » słomy . . . 2 rt 50 r> 3 » — »

1 n masła . . . 1 n — n » 1 » 4" »
1 mędel jaj . . . . — n 85 n » — » 90 r

Rozchód.

Z funduszu żelaznego . . 
Zwrot składek członków 
Dywidenda za rok 1875 
Udzielone pożyczki . . . 
Zwrot depozytów .... 
Procent od depozytów . . 
Zwrot nabytych pożyczek . 
Procent od tychże pożyczek 
Zaliczki procesowe . . . 
Koszta administracyi

Suma 215,867 9

S).
59 40 

1,515 90 
227 20 

150,696 38 
16,087 89 

349 3> 
42,00 — 

818 10 
611 41 
525 63

Suma 212,891 24

Giełda wrocławska, 12 października.
Żyto: per 100J kilo spokojniej; na październik 156.-.—

płacono, październik listopad 164---------------- .—-— listopad-
grudzień 163. pł. i ż., kwiecień-maj 155-155.50- ;5) marek płao. 
maj-czerwiec - m. ż.

Pszenica per 1000 kilo 192 m. płacono, na paździer- 
nik-listopai — pł., na listopad-grudz. i92 m. pł. kwiecień-maj

- płacono.
Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 140.50 marek płac, i ż., na paździer­

nik-listopad 134 — listop.-grudzień 139- pł. i ż.( kwiecień-maj 
142.— m. pł.

Rzep: per 1000 kilo 315 m żąd.
Rzepik zimowy: per 100 kilo na marzec-kwiecień — 

m. żąd.

Pszenica spokojnie 
na październik-listopad. 
na listopad-grudzień . . 
na kwiecień-maj ....

Żyto spokojnie
w miejscu ...................
na październik-listopad. 
na listopad-grudzień . . 
na kwiecień-maj . . . .

Olej rzep, spokojnie
w miejscu ...................
na październik-listopad. 
na kwiecień-maj . . . .

Okowita wyżej
w miejscu ...................
na październik ...........
na październik-listobad. 
na kwiecień-maj .1. . •

203 5'J 
!2H 50 
210 50

151 
'51 50 
168 -

69 80 
72 20

47 40
48 60 
48 50 
61 10

Owies.
na październik...........
Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. . 
Pozn. rent, listy .... 
Austr. losy z r. 1860. .
Włoska renta................
Amerykany ................
Pożyczka turecka .... 
7) prc. Rumuny .... 
Polskie listy likwidac. . 
Rosyjskie banknoty . , 
Austr. renta srebrna . 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa
Lombardy...............
Uspos spokojne.

155 —
86 50
93 90
94 80 
96 40

101 50
73 75 
99 — 
11 25 
15 — 
67 as 

266 - 
56 50 

263 — 
462 60 
33 50

Giełda berlińska, 12 października.
Pszenica per 1000 kilo w miejscu 183-225 m. wedle 

gatunku żąd ; na październik — — październik-listopad
2034-204, listopad-grudzień 2044-205------, kwiecień-maj 2104-
------m. pl.

Zyto per 1001 kilo w miejscu 150-187 m. wedle ga­
tunku żąd.; rosyjskie lbl-153 marek, nowe rosyjskie — - — 
— marek z kolei płac., krajowe 183-185 m. z dworca płacono,
na październik i październik-listopad 1534-154------, listopad-
grudzień 154-1544- —, grudzień-styczeń 1664-156 ---- , na wię».
snę 158-1584-----m pl.
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Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 130-180 m. wedle 
gatunku żądano.

Owies per lOfC kilo w miejscu 130-170 m. wedle ga­
tunku Jad.; szwedzki------ , rosyjski 145-158, nowy pomorski

listopad-grudzień 148-
•/v io-------A-»-. Luaitn tj W \\ ul

mk 155— październik-listopad 149- 
— na wiosnę 152 marek płacono.
.to Groch per loco kilo do gotowania 166-200 m., na paszę 
loH-loo marek płacono. r ¥

Rzep per 1000 kilo 300—315— marek.
Rzepik per 1000 kilo 300-310 marek płacono.
Ulej rzepiowy per 1060 kilo w miejscu 70. marek bez 

beczki pł.: na październik 69.8 pł. paździermk-listop 70.2-69.8— 
listopad-grudzień 70.2-1—, kwiecień-maj 72.2-3.—-. m. pł. 

9}®ł Per 0 kilo w miejscu — marek.
Ulej skalny per 100 kilo w miejscu 44 marek. 
Okowita per 100 w miejscu bez beczki 47.4 m. - — 

pł, na październik i październik-listopad 47-6-18.5- listop.- 
grudzień 48-? 8-8.- . kwiecietf-maj 50.6-51.2-— marek płacono.
„ r£l-Berlin, 12 października. Mifka pszenna nr. 00 nr. 
0 28.50-28.50, nr. 0 126.5G-25.-- m.; rżana nr. 025-23.50— 
nr. 0 i l 23.25-22 m.

Berlin, 11 października.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej. 
Pszenica loco stale--------Termina słabo. Wypo­

wiedz. 14,( 00 cent. Cena wypowiedzialna 203.5 m. per 1000 kil.

Loco 180-223 m. wedle gat., piękn. żółta march. 217 z kolei pł.,
żółta (czerwona) na ten miesiąc —.------ . pł., paźdz.-listopad
203.5-------- pł., listopad-grudzień 2C4-204.5— pł., grudzień-
styczeń —.— płacono, styczeń-luty 1877 —-płacono, luty-marzec 
— pł., marzec-kwiecień — pł. kwiecień-maj 210-210.5-210 pł. 
maj-czerwiec 212 pł.

Żyto loco mały obrót.-------- Termina słabiej — Wy­
powiedz. 17,001) cent. Cena wypow. 154. m. per 1000 kilogr. 
Loco 150-186 m. wedle gatunku, piekne nowe - .------z ko­
lei i ze statku płac., stare rosyjskie “ 50.-152.2 ra. z kolei płac., 
n°we r02yjskie 1^0-164 marek z kolei płacono, nowe krajowe
180-186. m. z kolei pł., na ten miesiąc 153 5-154.---------- płac.
cena przecięć. —. m., październik-listopad 153.5-164. —-----’
płacono, listopad-grudzień 154.5-154-154.5 pł, grudzień-styczeń 
166-156.5- .— pł., styczeń-luty 1877 płacono, luty-marzec — 
pł. marzec-kwiecień — kwiecień-maj 158.5-158-158.5 pł.

Jęc.zmień per 1000 kilogr. wielki i mały 130-180 marek 
wedle gatunku.

Owies loco słabo się trzyma — Termina niżej. Wypo­
wiedz. 4000 cent. Cena wyp. 155. m. per 10 0 kilogr. Loco
130-170 m. wedle gat., na ten miesiąc 155--------płacono, cena
przecięciowa .- , październik-listopad 149. nominalne, listopad- 
grudzień 148 płacono, grudzień-styczeń -- płacono, styczeń-luty 
1877 —płacono, luty-marzec - płacono, - marzec-kwiecień 
—.— kwiecień-maj 153.— pł.

Mąka rżana słabiej — Wypow. — cent. Cena 
wyp: — •— m. per 100 kilogr. Nr. 0 i i per 100 kilog. brutto 
z miechem, płynąca pł., na ten miesiąc 22.70- .-—. pl., cena
przecięciowa., październik-listopad 22.40—.—.----- pl, listopad-
grudzień 22.35.- - .--------- pl. grudzień-styczeń 22.35—.——pł.

styczeń-luty 1877 22.35—.---- , pł., luty-marzec 22.35 płac., ma­
rzec-kwiecień — kwiecień-maj 22.40-.------pł.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 166-200 marek wedle 
gatunku, na paszę 159-165 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per )(00 kilogr. Wypowiedziano — 
cent. Cena wypow. — marek. Rzep zimowy marek rzepik 
zimowj7 m.

01®j rzepiowy chwiejnie — Wypowiedziano z beczką 
1/00 cent., bez beczki — cent., Cena wypowiedzialna z beczką 
69.o m., bez beczki ~ marek per 100 kilogr. Loco z beczką 
70.8 marek, bez beczki 69.5 marek, na ten miesiąc 69.2-69-69.7. 
pł, cena przecięciowa — październik-listopad *69.2-69-69 7—
pł., listopad-grudzień 69.8-69.5-70.2 pł., grudzień-styczeń------
pł., styczeń-luty 1877 — płacono, luty-marzec — płacono, 
marzec-kwiecień — pł., kwiecień-maj 72-71.9-72.4 pł., maj-czer­
wiec — płacono.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki loco — 
marek.

Olej skalny słabo — Rafinowany (Standard- 
white) per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 ctr.) 
Wypowiedziano — ctr. Cena wypowiedzialna —.— m. per 
100 kilogrLoco 44. m„ na ten miesiąc 41.5—. — płacono, 
cena przecięciowa - . m., październik-listopad 41.5- . —
pł., listopad — płac., listopad-grudzień 41.5-41.3-41.4 płacono
grudzień-styczeń 41.------ . pł., styczeń-luty 1877-40.3 —. pł.,
luty-marzec — pł., kwiecień-maj — pł.

Okowitaz pocz. słabo w końcu stale. Wypow. 870,000 litrów. 
Cena wypowiedzialna 47.5 marek. Per 100 litrów a 100 pre. = 
10,000 pre. z beczką. Loco — pł,naten miesiąc 47.5-47.3-47.9 
pł., cena przeć. - — m., październik-listopad 47.5-47.3.-47.9

pł., listopad-grudzień 47.7-48.2 pł., grudz.-styczeń —__
styczeń-luty 1877 —.—. — pł., luty-marzec płacono, n, 
kwiecień — kwiecień-maj 50.1-50.3.— pł. maj-czerwiec -7. E 
czerwiec-lipiec — pł.

Okowita per 100 litrów á 100 prc. = 10,000 prc . in 
beczki loco 47.2-47.4 pł., na ten tydzieii —.- - pł., na listón, 
pł, styczeń —. płac. w

Mąka pszenna nr. 00 30.-28.50 — , nr. 9 28 50-2P c«1 26.50-25. M -i,
Mąka rżana nr. 0 25.00-23.50, nr. 0 i 1 23.25-22...

¡00 kilogr. brutto z miechem

Od
-

fifi1

Sei

Administracyi Dziennika Poznańskiej **
Upraszamy Osoby, które so 

życzą, ażebyśmy należności za nadesli " 
nam Ogłoszenia nie ściągali pr 
zaliczkę pocztową, — o ła$ 
we załączenie do listu, choćby w mark«*» 
pocztowych, kwoty, jaką na ten cel p,^ 
znaczają.

I...........n a Ciężkich cierpieniach, opatrzony śś. sakramentami ś. p.

1 Ks. Klemens Nestor Rybiński

■
 proboszcz parafii tuczeńskiej.

Wyprowadzenie zwłok do kościoła odbędzie się w niedzielę dnia 
15 bm. o .5 wieczorem, pogrzeb zaś dnia następnego, o czćm donosi 
krewnym i przyjaciołom zmarłego pozostała (5195)

rodzina.
Tuczno, 12 października 1876.

OBWIESZCZENIE.
Dnia 12 paźdz. o godz. 3 z połu­

dnia zakończył żywot nasz najdroż-
I szy syn (5200)

| Zygmunt Drożdźewski
o czem donoszą w smutku pogrążeni

Rodzice.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 

o godzinie 4, z Bramkowej ul. Nr. 2.

Dziś w nocy o 2 godzinie 
umarł po ciężkich cierpieniach 
nasz najukochańszy ojciec, teść 
i dziad, lekarz praktyczny

|Dr. Pelta Peltasohn*
w wieku lat 67. Donosi o 
tćm z prośbą o cichy współ­
udział zasmucone , (4209)

rodzeństwo.
Ostrów, Liiben 

jdn. 11 października 1876.

Królewski zarząd gostyńskich dóbr klaszt. 
Klasztor Gostyń, d. 6 października 1876. 
Do sprzedaży zboża z gosztyńskich dóbr

klasztornych wyznaczyłem termin licytacyjny 
na dzień (5096)

18 października rb.
o godzinie 3 z południa

'w budynku klasztornym pod Gostyniem.
I Do sprzedaży ma przyjść, miech po 100 
kilo netto,

pszenicy 800 miechów 
żyta 700 
jęczmienia 120 
grochu 90 
owsa 400 
tatarki 20.

terminie licytacyjnym należy złożyć
kaucyi 5000 Marek. Warunki będą ogłoszo­
ne w terminie. Oferty można też i nadesłać 
piśmiennie aż do dnia terminu.

von Oven.

w

Obwieszczenie.
Termin do wydzierżawienia mierzwy 

z miejskiej masztalarni nie odbędzie 
się w piątek dnia 20 bm. lecz w
poniedziałek dnia 23 m. b.

przed południem o 12 godzinie.
Poznań, 12 października 1876.

Magistrat. |

Nakładem drukarni J. 1. Kraszewskiego
(Dr. W. Łebiński) wyszło i jest Wprost i przez 
wszystkie księgarnie do nabycia) (3863)
1* Verhandlungen im Herrenhause des 

preussischen Landtages über die Gescbäfts- 
sprache der Behörden, Beamten etc. nach 
den stenographischen Berichten der Sitzung 
v. 19 Juni 1876. Cena 10 fen.

2. Obrona języka narodowego w izbie pa­
nów sejmu pruskiego etc. Cena 10 fen

Beiannimacfiung.
Der Termin zur Verpachtung', des städti­

schen Viarstalldiiiigcrs wird nicht 
Freitag den 20 dieses Monats sondern
Montag den 23 dieses Mts.

Vormittags 12 Uhr
abgehalten werden. (5207)

Posen, den 12 October 1876.
Der Magistrat.

OBWIESZCZENIE.aia 18ol

«1 
legi'

■ , . 1 maja 1851 ~ ■ |owi
otosownie eto prawa z dnia gg maj^ 1873 odbywa się spis stanu osób celem oszacowania do podatku klasycznego w czasie od 12 do 20 października. W tym celu raz ‘ P

oteenZiaStfnr^,nSZrZttkimo^laŚCiCiel0“ d?mbw.’ub ><* zastępcom potrzebne formularze u odbiór wypełnionych list nastąpi od dnia 21 października począwszy. Pod wzeledem w • 
tylko w Dr7pieźdxipPIinb^{ż°retem Cedie- d,°!iładn^ baczności na uwagi i pytania, na czele formularza oddrukowane, mianowicie zaś o podanie wszystkich osób z wyjątkiem tych 

> S'.ę znaJ?u^' Powtarzamy, że na dokładne podanie znajdują. ycl, się na nieruchomościach wospodarlt»7 i 
eosnodarstwn pwilatliiijącycl», o ile takowe są lokatorami, odpowiadają właściciele lub ich zastępcy, podczas kiedy za dokładne podanie należacv4
obywatelstwa w mdmnTwańiKtr^0 6 b°dlokawrow i na noc tylko przychodzących głowa domowego gospodarstwa jest odpowiedzialną Sądzimy, że pewifi być możemy^nofc' 
ićm bedzte nró4 7«, be« trudności przy sp.s.e stanu osób i ze me potrzebujemy dopiero wskazywać na to, że każde opuszczenie osoby do płacenia podatku obowiązan i

ru.n 1 zapłacenia zalegającego podatku jeszcze grzywnami aż do czworakiej jego kwoty rocznej. P ooowiązanej k,ej j,
iy w pojedyńczycb przypadkach rozdzielone przez nas formularze B. nie wystarczyły, prosimy o łaskawe zażądanie ich w naszem biurze podatkowem (izba 16).

Magistrat. ak
-15

_____ _______ _______ ____ __ __ ________ ____ __ syż
1 Mai 1851 ’ ~ " akoBEKANNTMACHUNG;1 Mai 1851In Gemassheit des Gesetzes yom 25 Maj findet die Aufnahme des Personenstandes behufs Einschätzung zur Klassensteuer in der Zeit vom 12 bis 20 October sl'»

OctodberTh ZWRe^lb-hrdflo,. 8.äm“‘’ichen, Hausbesitzern oder deren Vertretern die erforderlichen Formulare zugestellt und erfolgt die Abho'ung der ausgefüllten Listen yom»011 
der auf der D^rchfeise -fb.dlüh U“g For,nular® bltt«n wir die vorgedruckten Bemerkungen uudjFrageu genau beachten, insbesondere sämmtliche Personen, mit Ausoalev 

Tm“ B.eSUC? anweSP,nden aufführen zu wolleü’ Wir w^holen, dass für die vollständige Angabe der im Grindstü™ g 
nanuenen Hauslmltangea ..ml Einzelggteneradea, so weit solche Miether sind, die Eiaent.hiimoi- »ri». „.¡¡i-----
Angabe der zum Hausstande gehörigen Personen s wie dir Untermiether und Schlafburschen, d 
Bürgerschaft bei Ueberwmdung der aus der Aufnahme des Personenstandes sich ergebenden Sehwier
^derselbenbel^hTr1’0'^1’8™ PerS°n a“SSer der NachzahlunS der rückständigen Steuer “mit einer äeldbusse~ bis zum vte?r»eihen “¿ähresbetfc
fordern^wohen6"126111611 FäUeD V°“ UDS vertheilten Formulare B nicht zulangen, so bitten wir ergebenst, diese im unserem Steuerbureau (Zimmer 16) gefälligst ni “ 

(5202)
Der Magistrat.

Od Igo październiką mie­
szkam przy Długiej ul. Nr. 11.

S. Laskowski
Z polecenia spadkobiercy upraszam

wszystkich tych, którzy mają pretensye
do ś. p. pułkownika Wiiieeiitego
Skarzyńsbiegjo, o zgłoszenie się

± '-''Z tak°wemi w biurze mojem, Działowydyrebtorcząrsfwą. plac Nf.

Nauczyciel domowy
10SÍ
hy

Hôtel Garni.
Z dniem dzisiejszym otworzyłem w Ostro­

wie w nowo wybudowanym domu w pobliżu 
dworca powyższy hotel włącznie z restaura- 
cyą, który łaskawym względom Szanownej 
Publiczności polecając zapewniam rzetelną 
i skorą usługę. (5176)

lVę«lziclii.
przy WiedeńskiejZałożywszy pralnią 

ulicy pod Nr. 5, polecam się łaskawym wzglę 
dom Szanownej Publiczności. (5196)

Łelicyl na fortepianie udziela Stefania 
Urbauojwska. Szewska ulica Nr. 18. ¡(5201)

!|4 losu orygin.
; do 4tej klasy loteryi pruskiej ma na sprze- 
; daż I'm*. JFIsner w drukarni p. L. Merz- 
b ach a, Wilbelmowski plac Nr. 8. (5114)

¡¡gf Prusk. losy oryg.-^
do głównego ciągnienia 154 pr. loteryi: ’/sciągnienia
150 M. V4 75 M. udziały : % 30.

7) M. i brandenburgskie losy do loteryi
koni po 3 M. rozsyła za gotówkę KarólHahn, 
Berlin, S. Kommandantenstr, 30. (5148)

Poznań. dnia 12 paźdz. 1876.
•Sażdżewski

adwokat.

BONĘ
Polkę, osobę z dobrćm wychowaniem 
mogącą udzielać początków języka frati- 
cuzkiego, niemieckiego, dokładnie pol­
skiego i początków muzyki, wskaże 
Ekspedycya Dzień. Pozn. p. Nr. 5185.

tu-

zdolny przysposobić uczniów do wyższych I 
klas gimnazjalnych poszukuje pomieszczenia.

Bliższa wiadomość w Ekspedycyi Dzien­
nika sub lit. M. IŁ. 5173.

Ogrodnik

03F~©soI>y należące do staj11' 
knpłechieso, techniczne# Ob 
jgospodaeskiego znajdą każ nc 
chwili pomieszczenie. Do zapytań lii ji, 
wnych należy załączyć markę listo, Jó 
Dla służbodawców odpowiedź bezpłat

Edmund Jasiński, ¡(
Wrocł a w, Grosse Scheitnigerstrai 
Nr. 16, parterre. (5203) ■

Biuro
kawaler,z pewną kwalifikacyą,potrzebuje miej­
sca od 1 stycznia rb. O łaskawe oferty 
uprasza sub R. <3. poste restante Pa­
kosław.___________ (5187,1

Dr. CHABLE ulica Viyienne 36, w ParyżuTjfSfHfWWR Syr°ptfin 'eczy c,ipo8<1»b JlB.wflBBS sty, liszaje, wy- 
rzuty syfllisty- 
ezne, czyści

irew. [26j
POMADA przeciw liszajom i wy-

Dominium JWiepari pod 
Miejską Górką ma na sprzedaż

Ctr.
rzutom.

KIPIELE MINERALNE pzeciw Hta- 
bośclwm naskórnym.

SIROP Z CYTRY­
NIANU ŻELAZA le­
czy agnorye, w-

n?,...., 'i w Brandenburg a. d. H.
Dołączony jest prospekt w polskim języ-i ł<0 3 Marki (3802)

ku. W Poznaniu w aptece Dra nabyć można w Eksp. Dziennika Pozn 
Jankiewicza. ¡Ciągnienie nastąpi w dniu

31go październiba 1876.

PLUS PC

CO PA HU

□^kartofli.
na pierwszą wielką

loteryą koni ______________(5181)
Dla nieprzewidzianycli ükoliczno-

ści jest jeszcze do wypuszczenia

obszerny lokal
na 2em piętrze w Rynku pod Nr. 
58. Bliższych warunków dowiedzieć się 
można w księgarni Zupańsbiego. 

(5132)

wanienki uczęszczające do szkól 
tejszych, znajdą pod skromnemi warunkami 
dobre pomieszczenie obok pomocy w wszel 
kich naukach i muzyce. Bliż. wiadomości
udz się Strzelecka ulica Nfr. 20, Ipię-
tro na prawo. (5192)
Poszukuje się agenta .generalnego
do sprzedaży wina w W. Księtwie 

Poznańskiem.
Jeden z pierwszych domów miasta Bor­

deaux i Bourgogne, mający filią w Brukseli, 
poszukuje natychmiast szanowanej osoby do 
sprzedaży wina w W. Księstwie Poznańskiem, 
obywatelska i arystokratyczna klientela. 
(Miejsce agenta generalnego wakuje.)

Dora ten żąda najlepszych poleceń i oso­
bistej gwarancyi za uczciwość; natomiast po- 
dajeguadzwyczajne warunki osobie, jaką za 
swego agenta generalnego obierze a mianowicie 
6000 fr. stałej pensyt na rok za koszta po­
dróży i komisowe od dochodu z interesu.

Osoby chcące się o posadę agenta general­
nego ubiegać, upraszają się, aby się przy 
podaniu poleceń zgłosiły natychmiast pod 
M» S T. do Office de Publicité w Bruk­
seli ; naczelnik domu znajduje się obecnie w 
tém mieście i mógłby w danym razie przy­
być do Poznania dla poznania osoby i poro­
zumienia się z nią. (5198)

Biegłego subjekta
do handlu i

dwóch uczni
(synów porządnych rodziców) poszu­
kuje cukiernia (5184)
B. Ł o gi w Gnieźnie.
Do fabrybi pasów i handlu

sbór poszukujemy (5204)

Orłowski & Co. Poznań.

(iiiiieszczeń
nauczycielek, nauczycieli I l»e”

Heleny Ńowoleckiej
W KRAKOWIE. >(

Podpisana zawiadamia niniejszóm oso), 
interesowane, iż powyższe biuro w dalszj y 
ciągu prowadzi pod własnym kierunkiem,11 
mając za sobą dokładną znajomość zawoi] 

idąirniarieznHcrn --- riłurrnlntnia vw«.nL-<-TTlrwŁ-pedagogicznego, — długoletnią praktykę )( 
liczne, bardzo rozgałęzione stosunki z krajf / 
i zagranicą jest w możności zadosyćuci( 
niema wszelkim w tym sensie żądaniom stt 
interesowanych; powyższe biuro, jako 
cyalne w swym rodzaju przyjmuje i za.... 
zlecenia tylko odnoszące się do wyboru o n 
powiedmch nauczycielek, nauczycieli i hi" 
jak również przyjmuje do zapisu kandyd* 
kandydatki, kandydatów posiadających ob« b 
nauk i talentów świadectwa z odbytej prał u 
tyki w tym zawodzie. Wszelka żądana j 
formacya może być. udzieloną przez kor( 
spondencyą franco (5197;r

Helena łlłowolecba, s
Niższa Gołębia ulica Nr. 182, II pięa J

i

wolontariusza
poszukuje (5143)

A. Bąkowshi.
UCKMA

Teatr jolski i owdzie Petoelit!
W POZNANIU.

W sobotę duia 14 paźdz. 1876 
po raz drugi:

Berlin, 12 października.

ftieffiiesfcć« papiery.

Prusk. poż. ukonsolid. 
dito dito dito

Obligi długu państwa

pruskie
dito

List.zaat, pozn. (nowe) 
dito dito sziąskie 

dito lit. A. i C. stare 
dito A. i C. nowe 
dito lit. A. i C. 

Zaohoónio-pruskii 
dito 
dito
dito n serva 
dito ato
dito nowa I serya 
dito ditto I serya 

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito sziąskie

41 104.75 p.
4 97.20 p.
31 93.90 p.

i 31 ! 38 2 i p

31 ó5.40 p.
4 95.40 p.
41 101.75 p.
4 94.80 p.
31 85.30 p.
4 -• P.
4 — P-
41 102. ż.
3« 83,20 p.
4 95. p.
41 101.50 p.
5 107. p.
41 —’ P"
4 ~ P-
41 —. p I
4 96.40 p.

96.25 ż.
4 ^8, p.

Niemiec, bank hyp. w
M einingn.

Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileokiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaok.zakład.kred. 
Poznańs. bank prowino. 
Bank Rzeszy niem. 
Prowincyonal. stowarz. 

dyskont.
Sziąskie stowarz. bank.

98 60 ż.
118. D. 
102.6Ô p.
62. p.
76 p.
253-254-2531 
98.75 p.
159 p.

78 25 ż. 
89.25/p.

Akcye przemysłowo.

dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhütte 
dito Massener 
dito Redenhütte

50. p.
77 50 p. 
9.25 p. 
42.40 ż, 
73 p 
24 p 
70. p 
19. p. 
9.25 p 
19. p.

Moye bankowe,

Meya układowe t obligate kolei 
íííaznyeh.

Wrooław. bank dyskon.
dito wekslowy

168.75 p
174. p.

Bergsko-marohijska
Berlińsko-zgorzelieka

dito szczecińska

4 180.70 p. 
4 31. p
4 (120.25 p.

Orzędnikagospodarcz.
kawalera, z pewną kwalifikacyą i
pisarzy
TOSki

również dwóch
Wesoło-

.--------- „ (5199) -v...„6x¥v.Ux„„v,.
y;e zaraz 

Lupowa ul. Nr. 4.

przyzwoitój familii, z wykształceniem 
przynajmnićj tereyanera poszukuje han­
del korzeni i wina (5194'

L Wierzbickiego
w Gnieźnie.

Osobiste tylko przedstawienia będą 
uwzględnione.

■ffl HŒ

obraz dramatyczny ze śpiewami w 
aktach (6 obrazach), napisał Wł. 1 
Anczyc, (uwieńczony nagrodą ludową u 
ioukursie dramatycznym krakowski!

1876 r.), muzyka K. Hofmana.
£*oo2Oi0;elŁ o SO<AsBixLi©

äksei'sti'
SŁiara papierów na <lełdaełi berllnskléj 1 poznanskïé]
Bizesko-graju «te.

alioyjska Karo Lud. 
Kolój Rudolfa 
Marohijsko-poznańska 
Górnoszląg, kol. lit,A,C

dits iit.B.
Austr.-frano. kolój i ń. 
Austr. półn. zaobodci;. 
lito poi. państ. (Lomb.) 

Wsehodniopruska kol.
* południowa 

Koi. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-wiedeńsk. 
Marehijsko-pozn. z pr. p.

17.50 p. 
86.75 p.
4 .25 p.
16. p. 
135.80 p, 
125 50 p, 
464.-462.50-
211. p.
132 133-132

24. p. 
108.90 p. 
15 o. 
110.75 p. 
101.25 ż. 
199 25 p. 
68.50 p.

ZsgrsiikiZfie psi'-iery.

463

50 p.

6% oż.

dtodto dto „„„ 
Ameryk. 6% fund, poż 
Renta francuska 
B»"i feka pożyozką

5 - P-Í? 105.10 p.
6 100.50 p.
6 99. p.
5 102 90 p.
5 —■ P-
8 92. ż.

Obligaoye miejskie
dito dito 

Sziąskie listy zastawne 
Sziąskie iisty rent.

4 I-
5 I- 
3| 96
4 196.50

Akeye bankowe,

M'assis w z|eoie, srebrze t papierach.

Napołeonsdory 
Imperyały 
Dolary
Austryaok. noty bank 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank, 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

szt.
1 16.27 p.

—• P- 
4.18 p. 
165.50 p 
266. pl 
81.15 p. 

5

Wrool. bank dysk.
Kwileoki, Potooki i Sp. 
Meiningski bank kred, 
Niemiec, bank hipot. w

Meining.
Waohod.-niem. bank 
Anstr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino. 
Sziąskie stowarz. bank.

69
63

88. , 
253. ) 
98.50 
90.

Górno-szl. lit. A i C. ak. z?
dito lit. B. ako. z. 

Wsoh. prus. poł. ako z. 
Kolój po pr. brz, Odry

akoye zak.
Starogardzko-pozn. ak, z
Brześć.-grajew akc. z. 
Galio, koi. K. Lud. ak. z. 
Kolój Rudolfa ako. z. 
Aust. franc, kol. pńst. ak. 
dito półn.-zaohod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.)

akeye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. koł. państ» ak. z. 
Warszawsko-byd ak.z. 
Warszawsko-wi id.ak. z.

136,
130.

102 50

83.

464.

128.
iS.50

58.

ii'

Austr. 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito

Ros

renta areb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy kredytowe 
losy z 1860 
losy z 1864

iyj. poż. prem, 1864 
dito dito 1866

Rosyjsk.pols. obligaeye 
skarbowe

Pola, listy saat. III em. 
dito nowe

Pola, listy likwidaoyjn.

56.50 ż 
53.80 p. 
95.75 ż. 
297. p. 
101 50 p. 
266. p. 
152. p. 
148 25 p

84.30 p,
-• P- 
75.10 p. 

¡67.20 p.

Poznan, 13 paźd ziernika,
1

Listy rentowe za
l

stawne. C

Pezn. listy zastawne 31 98.
Nowe listy zastawne 4 94.90
Listy rentowe pozn. 4 96 80
Prowino. obligaoye 5 101. Ë
Powiatowe obligaoye 5 101. B
Powiatowe obligaoye 41 98 50 a

Papiery pruskie. Zagraniczne papiery.

dito
ukonsolid.
dito.

państ. 1855

98.
105.

131.50
94.50

Żelazne koleje

ake
, z 

ko. z.

94.
84.
17.

Amor. poż. 1882
dito 1885 

Włoska renta
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols, lik. listy 
;ios. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Łoś. noty bank.

93.50

73.25
- J

88.60
54
56.
68.
85 50

89.
Drukiem i nakładem drukarni J, L Krajewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu,
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